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| tak ten był upłanowany i przy 


ne całkowicie od dowództwa 


tykomunisiyczny tygodnik!tacza na poparcie tego twier-| wojskowego hiszpańskiego, 
„Gringoire' ogłasza rewela-|dzenia następujące uzyskane| Komendantem tych eskadr 
cje, oskarżając Moskwę o spo] przez siebie szczegóły: jesi oficer sowiecki płk. Ti- 
wodowanie ataku lotniczego! W walenckiej pat łotni-| grow. 

ną krążownik niemiecki|czej — pisze „Gringoire“ —| 28 maja w przeddzień ataku 
Deutschland“. są stacjonowane eskadry lot-| na krążownik „Deutschland” 


.„„Gringoire* twierdzi, że a-lnicze sowieckie, uniezależnio 


Zdjęcie nasze przedstawia moment wręczania ` przez amba- 


sadora Francji „w Warszawie 


Rzeczypospolitej dyplomu doktora honorowego Uniwersy- 
| tetu Strasburskiego. 


dróż si b K Wi d 
Podróż poślubna Ks. Windsoru 


Po wizycie w Wenecji 


WENECJA. — Po zwiedze- 
niu pałacu dożów książę Wind 
soru z małżonką udali się mo- 
torówką na Lido, gdzie na ta 
rasie hotelu „Excelsior“ spoży 
li podwieczorek w towarzy- 
stwie konsula brytyjskiego i 


plk. Tigrow otrzymał z Mo- 
szwy depeszę szyfrowaną, po 
czym zwołał natychmiast od 
prawę, w której wzięło udział 
18 wyższych oficerów lotni- 
ków z podległych mu eskadr. 
W wyniku iej konferencji 
6 samolotów otrzymało roz- 
|kaz, by pozostawały w pogo- 
, |towiu do wykonania specjal- 
| | 


moe z OE 


nej misji. 

Nazajuirz 29 maja samolo- 
ty te w grupach po dwa do- 
konały szeregu lotów wzdłuż 
wybrzeży, nie komunikując 
hiszpańskiefhu dowództwu 
"wojskowemu żadnych szcze- 
„gółów i danych o tej swojej 
akrywności. © - 

Wieczorem dwa.z tych sa- 
mych samolotów dokonały a- 
taku na „Deuischłand”. 

„Gringoire“ twierdzi, że po 
siada nawet nazwiska lotni- 
ków, kiórzy prowadzili te sa- 
moloty i przytacza, że jednym 
z samolotów dowodził lotnik 
Wasyl Szmidt, drugim zaś kpi. 
Anion Grigorin. 


Noela, Panu Prezydentowi 


stały pobyt w Karyntii 


dyrektora miejskiego BERLIN. — Dzienniki nie- 
turystycznego. mieckie zamieszczają doniesie 

Po powrocie do Wenecji ksią |nie paryskiego „Gringoire“ o 
żę Windsoru z małżonką udali | bombardowaniu rążownika 
się na dworzec i o godz. 1S-ej | „Deutschland" przez samoloty 
min. 30 wyjechali do Austrii, į sowieckie. Z komentarzy pra- 
gdzie zamieszkają na zamku |sy niemieckiej wynika, że do 
Wasselandburg w Karyntii. linformacvj tych przywiązywa 


urzędu 


m m 


Kupcy parysty lekają sie terrorysty 


PARYŻ. — W piątek w jed- 
Rym z urzędów paryskich na 
stąpił wybuch przesyłki pocz- 
owej. 

, Drobna paczka, przesłana 
jako druk, wybuchła w chwi- 
i, 


` gdy urzędnik pocztowy 
przykładał ieczątkę na nakle 
onych markach. 


Odłamki mosiężnej tuby za- 
wierającej proch i ołów, któ- 


ra znajdowała się w paczce”, | właścicieli sklepów paryskich, 
zraniły lekko w twarz urzęd|którzy pamiętają całą serię po 
nika. Na paczce tej znajdował | dobnych wypadków. jakic mia 
się adres, którego jednak nie|ły miejsce przed 2 laty, gdy 
udało się w całości odcyfro-|pewien osobnik ukrywający 
wać. się pod tajemniczymi podpisa 

Policja prowadzi energiczne |mi „Minos“, „Eak“ i „Rada- 
dochodzenie eełem wykrycia | mantes“ rozsyłał przez szereg 
osoby, która wysłała tę pacz-|dni paczki wybuchające fry- 
kę. Fakt ten wywołał dość sze|zjerom paryskim ` it różnym 
rokie zaniepokojenie wśród I przedsiębiorstwom 


Członkowie tajnej organizacji 


skazani na więzienie 


W piątek w zamiejscowym 
Wydziale karnym Sądu Okrę- 
Sowego w Katowicach zapadł 
Wyrok w procesie przeciwko 

członkom „Wanderbundu”, 
oskarżonym o utworzenie nie- 
legalnej tajnej organizacji nie 
eckiej. 
W wyniku rozprawy skaza 
to: 6 osób na karę po í roku 

Ęzienia. 2 osoby-Ra 6 miesie 

, więzienia, 1 osobę na 5 


mies. więzienia, 5 osoby na 4 
miesiące więzienia, 2 osoby na 
2 miesiące aresztu z zawiesze- 
niem na 5 lata, 5 osoby na zam 
knięcie w zakładzie popraw- 
czym bez zawieszenia, 8 osób 
na zamknięcie w zakładzie po 
prawczym z zawieszeniem ko 
ry na 3 lała, jednego oskarżo 
nego sąd uniewinnił. 

Wyrok obejmuje tylko 26 o 
sób, które stawiły się na roz- 


prawę, co do pozostałych 12-tu 
oskarżonych sąd sprawę ich 
wyłączył i wydał nakaz aresz 
iowania. 


Po ogłoszeniu wyroku pro- 
kurator złożył wniosek o na- 
tychmiastowe aresztowanie 6-u 
oskarżonych, którzy, skazani 
zostali na karę po i-ym roku 
więzienia, sąd jednak wnio- 
sek ten odrzucił. 


twierdzi, że „Deutschland" był 


a sowiec 


Te 


ne jest duże znaczenie . poli- 
tyczne. : 
WALENCJA. — Minister 


spr. zagr. rządu hiszpańskiego 
wystosował do charge d'Affai 
res W. Brytanii notę w związ- 
ku z bombardowaniem Alme- 
rii. Główne punkty noty są na 
stępujące: 

1) Rząd hiszpański protestu 
je przeciwko napaści, jaką sta 
nowi bembardowanie Almerii, 
przedstawione przez Niemcy. 
jako represje za szkody. wy 
rządzone na pancerniku De- 
utschland”. 

2) Rząd hiszpański stwier- 
dza, że zamach na suweren- 
ność państwa i obraza honoru 
hiszpańskiego zostały dokona 
ne w następstwie kontroli. 

3) Rząd hiszpański zwraca 
się za pośrednictwem charge 
d'Affaires W. Brytanii do ko- 
mitetu kontroli nie tylko celem 


napastnikiem 


ka? 


zaprotcstiowania. lecz celem 
zastrzeżenia sobie praw do 
wynagrodzenia wszelkiego ro- 
dzaju szkód. spowodowanych 
przez część floty, której komi 
tet nicinterwencji powierzył 
kontrolę. n 
4) Rząd hiszpański domaga 
sie, aby państwa uczestniczą 
ce w pakcie nieinterwencji u- 
dzieliły niezbędnej gwaranejt 
i by stosowanie jego nie“ za” 
przeczalnego prawa  dokony- 
wania aktów wojennych na 
wodach. w portach i na tery- 
torium lądowym Republiki 
nie pociągało za sobą incydem 
tów, podobnych do tych, jakie 
się niedawno wydarzyły. 
Rząd Republiki nie sprzeci- 
wia się rozpatrzeniu przez kog 
petentne organy _ międzynare* 
dowe ścisłości faktu, iż napast 
nikiem był pancernik Dent- 
schłand''. * » 


Krwawe rozruchy w Syrii 


7 Arabów odniosło rany 


ANTIOCHIA. — Wynikły 
rozruchy i starcia pomiędzy 
Arabami i Turkami. 7-miu A- 
rabów odniosło rany z czego 
5-ciu ciężkie. Wojsko przywró 
ciło porządek, mimo to sytua- 
cja jest naprężona. 

Rozruchy wybuchły na tle 
niczadowolenia ludności arab- 


skiej i ormiańskiej w Sandżą- 
ku z powodu decyzji genew- 
skiej, ustalającej tam język tu 
recki, jako jedyny język ofi- 
cjalny. i 

Na znak protestu Arabowie 
i Ormianie proklamowali 
strajk powszechny w całej Sy 
rin - 


został szybko ugaszony 


Na statku M/S ' „Batory” 


znajdującym się w drodze z 


Gdyni do Nowego Jorku, na- 
stąpiło samozapalenie się oli- 
wy w maszynowni dnia 5-go 
czerwca o godz. 18.35. 


Załoga ugasila ogień, wyko-|; 


rzysiując nowoczesne urzą- 
dzenia przeciwpożarowe, za- 
insiałowane na statku. Wy- 
padku z ludźmi nie było. 
„Batory“ kontynuuje po- 
dróż do Nowego forku. Wy- 


padek zdarzył się na Oceanie 
Atlantyckim,-gdy statek -znaj- 
dował się w Sde ści około 
120 mił morskich od przyląd- 
ka Cape Race i 960 mil mor- 
skich od Nowego Jorku. 


MIS „Piłsudski* w drodze 
powrotnej z Nowego Jorku 
do Gdyni, będąc w pobliżu 
M/S „Batory“ pośpieszył mu 
z pomoca. kióra okazala się 
zbędną. 


Pomyślny bieg rozmów. 


w Sprawie bezpieczeństwa okrętów 
patrolujących wybrzeże hiszpańskie 


LONDYN. Reuter dowiadu- 
je się, iż rozmowy dyploma- 
tyczne, mające na celu zapew 
nienie bezpieczeństwa Skl 
tom pairolującynr wybrzeża 
hiszpańskie, rozwijają się 
pomyślnie, chociaż dotychczas 
nie otrzymano ostatecznych 
odpowiedzi zainteresowanych 
mocarstw. 

W razie przyjęcia propozy- 
cyj przez Niemcy i Włochy o- 
pracowany projekt będzie 


przedstawiony na plenarnym 


zebraniu komitetu nicinier' 
wencji. Po uzyskaniu zgody 
komitetu, przyjęte propozycje 
będą przysłane obu = :onom. 
walczącym w Hiszpan '. 

Obecnie nie przewidywany 
jest żaden poważny sprzeciw 
ze strony jakiegokolwiek mo- 
carstwa, ponieważ wszystkie 
państwa są zainteresowane w 
jaknajszybszym powrocie do 
normalnego funkcionowania 
komitetu. 
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„DEZET" 
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Seim odrzucił nowy podatek 


Premier Sławoj-Składkowski w obronie administracji 


Przez cały dzień obradował 
w piątek Sejm, załatwiając ob- 
fity porządek dzienny. Wiele 
spraw nie wywoływało żadne 
go zainteresowania na ławach 
poselskich, przechodząc bez dy 
skusji, natomiast ostatnie pun 
kty, które rozpatrywano do 
giero na O PnoYm po- 
siedzeniu odbiły się żywym e- 
m na sali obrad. 

a wstępie wczorajszego 
- FT Marszajek_ zawiodę 
że otrzyma dzenie 
Prezydenta Rzplitej o uzupeł- 
nieniu porządku obrad sesji 
nadzwyczajnej projekiem u- 
staw o kredytach dodatkowych 
bieżącego budżetu, przezna 
czonych ' * pomoc dla ludności 
dotknięte, cstatnią powodzią. 
Odpowiedni projekt ustawy 
znajduje się już na porządku 
dziennym. Marszałek odesłał 
ten projekt do komisji budżeto 


"Boz 

+. wszelkiej dyskusji, po 
przemówieniach sprawozdaw- 
ców uchwalono kilkanaście u- 
sław ratyfikacyjnych, między 
mnymi projekt ustav y w spra 
««ie wykonania zasady niein- 
terwencji w sprawy wewnętrz- 
ne Hi Jii. 

- Referent pos. Walewski pod 
nosi, że ustawa ta jest dowo- 
dem lojalności i dobrej woli 
rządu polskiego. Rz nasz 
jeszcze w sierpniu ub. roku po 
"twierdził zasadę nieinterwencji 
i po powstaniu komitetu niein- 
terwencji w Londynie wydał 
odpowiednie zarządzenia oby- 
watelom polskim, a więc za- 
kazu, wywozu broni i amuni 
cji, wstępowania do służby 
wojskowej w obcym państwie. 


Pos. Walewski utrzymuje, 
że wedle dotychczasowych in- 
formacyj stronie rządu wa 
lenckiego bierze udział pewna 
ilość polskich ochotników, re- 
krutująca się przeważnie z na 


szej emigracji z północnej Fran 
cji i Belgii. W przeważnej ilo 


ści adków, mówi pos. Wa 
lewski, rekrutacja nastąpiła w 
słanie nietrzeźwym przez agi- 
tatorów komunistycznych. 

Jeżeli chodzi o wojska wal- 
czące po stronie gen. Franco, 
to nie mamy żadnych wiado- 
mości, czy znajdują się tam 
jacy obywatele polscy. 

astępnie uchwalono w dru 

gim i trzecim czytaniu projek 
ty ustawy o kredytach dodat- 
kowych między innymi na e- 
merytury oraz na stworzenie 
rezerw zbożowych. 

Obszerną dyskusję wywołał 
projekt ustawy o przedłużeniu 


urzędowania na jeszcze jeden |: 


rok tymczasowych organów u- 
strojowych miasta st. Warsza- 


pi AE a wypowiedzieli się 
naogół przeciwko komisarycz- 
nym zarządom miejskim, przy 
czym najmocniej zaatakował 
je pos. Duch, b. wysoki urzęd 
nik Min. Spr. Wewn. i b. wice 
minister Opieki Społecznej. 

Pos. Duch skierował szereg 
cierpkich uwag pod adresem 
administracji i w rezultacie po 
stawił „wniosek o przediużenię. 
Kosar y energ zarządu w sto 
licy o pół roku. 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości 


Podpalenie willi w Otwocku 


W wiłli Natana Erlicha w Otwoc- 
ku przy ulicy Warszawskiej nr. 49 
wybuchł pożar. Erlich mieszka 
stale w Warszawie przy Rymar- 
skiej 6, a do Otwocka jeno przy jez- 
dża, gdy trzeba załatwiać jakieś 
sztrawy związane z posiadaniem 
willi Straż pożarna ogień ugasila, 

"willa jednak w znacznej części 
padła pastwą płomieni, 

Po pożarze policja wszczęła do- 
chodzenie. Dokonano oględzin po- 


znaleziono pod łogą, gdzie tkwi- 
ło źródło wybuchu ognia, znaczniej- 
sze ilości igliwa i drewna oblane 
naftą. Było to podpalone, ale ogień 
przedostawszy Się na zewnątrz po 
przepałeniu podłogi, zgasł jednak 
po chwili w igliwie. Dzięki temu 
tupai że pożar powstał z podpa- 
enia. 


Prowadzi się dalsze dochodzenie 
celem wykrycia sprawcy podpale- 


gorzeliska i reszty ocalałej willi if nia. 


W odpowiedzi na zastrzeże- 
nia przeciwko projektowi usta 
wy zabrał głos premier gen. 
Składkowski, który wygłosił 
następujące przemówienie: 


Mowa premiera 


Samorząd, proszę Wysokiej Izby, 
jest tą wyższą formą decydowania 
o losach społeczeństwa, która wy- 
maga określonych warunków dła 
swego istnienia. 

Nie ma więc samorządu w pasz- 
czy dziewiczej, nie ma samorządu 
tam, gdzie nie istnieje bezpieczeń- 
stwo i jakie takie warunki ekono- 
r'iczpe. Nie ę tu wcalz sięgał 
do samorządu Warszawy. 


EMORIN 
KLOWE 


Do, nabicia r: kazdej qqiłece 


H 


sA 


Jeszcze 9 miesięcy temu, Wysoka 
izbo, miałem dziennie po kilka wy- 
padków, że wójtowie gmin prości 
chłopi zrzekali się swoich fankcyj, 
mówiąc: Zabierzcie to od nas, bo 
my nie możemy rządzić, bo nasze 
życie jest na włosku, bo do nas 
pczychodzą komuniści w nocy i sro- 
ža nam śmiercią, jeżeli nie będzie- 
my rządzić tak, jak oni chcą. 

Samorząd wymaga przygotowa- 
nia, samorząd wymaga zapewnienia 
mu bezpieczeństwa, samorząd wy- 
maga też znośnych warunków eko- 
nomicznych. 


Warunki dla pracy samorządewej 
poprawiają się n nas z dnia na 
dzień. Już w tej chwili mamy o 150 
tys ludzi więcej zatrudnionych w 
przemyśle niż w roku ubiegłym. Po 
suwamy się naprzód. Na bezrobo- 
ciu również mamy zatrudnionych o 
50.00 więcej niż w roku ubiegłym. 


Idziemy więc na przód i chcemy 
stworzyć wybory do ciał samorządo 
wych w Warszawie w warunkach 
lepszych niż były poprzednio i lep- 
szych niż są obecnie. Nie chcę tych 
wyborów rzucać na szalę politycz- 
ną. Chcę zrobić te wybory w wa- 
runkach, kiedy bezrobocie będzie 
bardzo małe i kiedy będzie całko- 
wite bezpieczeństwo. 

Pan kolega Duch powiedział, że 
administracja mogłaby się więcej 


wytężyć, że idzie w kiżranku naj- 
mniejszego oporu i w ogóle o admi- 
nistracji wyrażał się jakoś lekcewa- 
żąco i Tiłuternie. R$ 

Jeszcze rok ti:nu na tych komi- 
nach, które dziś dymią, wisiały czer 
wone płachty. Jeszcze rok temu, gdy 
jeździłem do fabryk, wchodząc nie 
wiedziałem, czy tłum mnie wypu* 
ści. Dziś chodzę spokojnie i wszę« 
dzie rozmawiam z robotnikami. 

Mówię otwarcie, Panie Kolego, to 
administracja stworzyła warunki 
bezpieczeństwa i dlatego admini- 
stracji należy się więcej szacunku 
(oklaski). 


Proponują Wysokiej lzbie bez 
obwijania w bawełnę: nczciwe wy" 
bory do samorządu Warszawy Ra 
zasadzie nowej ordynacji wybor- 
czej, przedłożonej w jesieni. w wą- 
runkach ustalonego bezpieczeństwa 
i względnego dobrobytu, a bez do» 
mieszek politvcznych. Proszę, aże: 
by Wysoka Izba w tym mi dopómo: 
gla (oklaski)- 

P. Wymysłowski: Pan Premier 
wyraził się, że wójtowie skarżyli 
się na to, że komuniści im grozili. 
Czy nie ma władzy bezpieczeństwa 
w Polsce? 

P. Prezes Rady Ministrów Sławej- 
Składkowski: Panie Kolego, to y- 
ło 9 miesięcy temu. Od tego czasu 
ile nowych dzieci chodzi po Polsce 
(wesołość). 


Następnie przystąpiono do 
projektu ustawy o finansac 
komunalnych. Referent pos. 
Widacki wnosi o odrzucenie 
projektu rządowego. W dysku 
sji jedynie posłowie, którzy 
piastują godności burmistrzów 
albo prezydentów miast wypo 
wiedzieli się za podatkiem sa- 
morządowym. w A | 

Projekt został znaczną więk 
szością głosów odrzucony. 


W Australii kobiety ciężko pracują 


a mężczyźni woju.ą i uprawiają rybołówstwo 


Podczas gdy kobiety świarj 
ia cywilizowanego zmieniają 
kolor włosów zależnie od wy- 
mogów mody, to kobiety ze 
środkowej Australii przezna- 
czają swe włosy na bardziej 
„materialne“ cele. 

Anglik Terry podczas pod- 
dróży po północnej Australii 
dokonał iam niezwykle sensa- 
cz jnego odkrycia. U poszcze- 
gólnych szczepów, których ży 
cie i obyczaje zdołał zaobser- 
wować, kobiety nie stoją na! 
poziomie, godnym zazdrości. 
Są przeznaczone przeważnie 
do ciężkiej pracy, podczas gdy 
mężczyzna poświęca się rybo- 
łówstwu i zawodowi wojenne- 
mu. 

Kobieta nie tylko musi od- 
dawać się ciężkiej pracy fizy- 
cznej, musi również przezna- 
czyć swe włosy na niecodzien 


ODCISKI 


wsuwa bezpowratnie 


ter 


SALVATOR 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądał w apt. | skl. aptecz. 


„Darmowy faaalaalca* 


odsiedzi należności w areszcie 


Mieszkaniec Wyszkowa E hei: 
Mościcki przyjechał do War- 
szawy. Rzekomo za interesa- 


wszy rachunku. Sprawą an 


ła się policja. 
Po kilku dniach tenże Mo- 


mi. Zamieszkał w hotelu Franl ścieki znowu zjawił się w sto- 


cuskim. Przemieszkał kilka 
dni i uciekł nie uregulowa- 


licy. Tym razem zatrzymał 
się w hotelu Saskim. Znowu 
WERE smyk ocz 


Tajemniczy dramat na jeziorze 


Na jeziorze Dratów w powie 
cie lubartowskim rozegrał się 
w piątek w nocy tajemniczy 
dramat. 

Polowy majątku Stara Wieś 
34-letni Władysław Bartocha 
wraz z bratem 19-letnim Kazi 
mierzem udali się dwoma łód- 
kami na -kontrole jeziora, przy 
czym zabrali fuzje i dwa psy. 

Po dłuższej nieobecności za- 
rządzono poszukiwania. Kazi- 
inierza Bartocha znaleziono na 
jeziorze w łódce życia. 
Zwłoki byty pogrążone do poło 


wy w wodzie. 


Co się stało z jego bratem 
Władysławem, który popłynął 
z dwoma psami w drugiej ło- 
dzi, nie wiadomo. 


Tragiczna wyspa 
MANILLA. Według nie 


potwierdzonych dotychczas 
wiadomości, wyspa Rabaul w 
archipelagu Nowej Gwinei Bry 
tyjskiej  zosiała zniszczona 
przez trzęsienie ziemi. 


Frontem do Morza! 


urzemieszkał dwa dni i znikł. 
Jak się okazało wsiadł do tak 
sówki i pojechał do Ciecha- 
nowa, potem do Pułtuska, po- 
tem do Drewnicy i zawrócił 
do Warszawy. 

Już w Warszawie, na ulicy 
Górskiego, gdzie chv. ilowo ja 
koby Me'cieki się zatrzymał, 
szofer przystąpił do poprawie 
nia w samochodzie jakichś de- 
fektów. Nie spuszczał jednak 
swego pasażera z oka. A pasa- 
żer zamiast do bramy domu 
przed kłórym się zatrzymał 
skierował się w kierunku Szpi 
telnej z zamiarem rejierady. 

Szofer wszczął alarm, bo li- 
cznik wybił już 142 złote, Ín- 
cy szofer przyszedł mu z po” 
moca. Pojechano innym samo 
chodem w pościg za uciekają- 
cym wyszkowianinem i ujęto 
go. Nie miał przy sobie ani 
grosiczka. Osadzono g0 w are- 
szele. 


ny cel. Mąż nie pytając żony 
o pozwolenie, skręca jej oa 
w węzeł i odcina je. Nadomiar 
złego nie czymi fo Hóbryrhi no: 
życzkami, a zwykłym: wye* 
strzonym kamieniem! Zdobyte 
w ten sposób włosy wyciąga 
nieco, zwija je na dłoni, y 
w końcu skręcić z nich mocny 
sznur. 

Nie każdy mężczyzna maļ 


jednak prawo korzystać g te- 
go zwyczaju. Może to tylko u* 
czynić mąż. Ale gdy włosy żo- 
ny zostały już „zużyte“, rów" 
czaS,pozwala mężowi liprzy- 
stać z włosów jej najbliższych 
krewnych płci żeńskiej. 
Sznury i liny z włosów ko” 
biecych zostają użyte do sie- 
ci dla połowu ryb i innych po* 
żytecznych narzędzi. 


Jak duchowieństwo ang.elskie 
zapobiega pustkom w kościołach 


Duchowieństwo angielskie 
uskarża się od pewnego czasu 
na to że ludność zbyt rzadka 
odwiedza kościoły. Wszystkie 
próby, jakie uczyniono w tym 
kierunku, aby zmienić ten stan 
rzeczy, nie dały pożądanego 
wyniku. W tych dniach wika- 
ry kościc'a St. Barnabas w 
Peterborovgi, _ przewielebny 
Bland, wpadł na szczególną 


myśl. Z>stanawiał się dlaczego | niee wówczas 


tylko dlatego, że muszą trosz- 
czyć się o Śniadanie. Jeśli od- 
bierze się im ten kłopot: wów- 
czas liczniej przybędą na mozę 
ranną. 

A więc przewielebny Bland 
hiari" odawać w kościele 
śniadanie. A początku tytułeni 
próby śniadanie będzie się da* 
wać tylko co drugiej niedzieli: 
Jeśli próba wypadnie pomyśl: 
ażdej niedziel! 


w godzinach rannych ludzie |ludzie przychodzący do kościo 


nie udają się kościoła i w 


ła otrzymają śniadanie. Wika” 


końcu doszedł do wniosku. że 'ry nie zamierza jednak karmić 


Kto rano wstaje 
Szybko się ubiera 
Temu los daje 


Wygrać u LANGERA 


Spieszcie więc po los ł klasy do 
szczęśliwej kotektury 


Juliann LANGERA 


gdzie padł MILION w 33 LOT. 
a oatainio 6 wygranych po 
ZŁ. 100.066, 3 po 50.000 
i wioła innych. 


Konto P.K.O. 1667. 


tych, którzy przybędą do ko” 
ścioła tylko w tym celu, aby 
zjeść śniadanie i z tego względu 
postanowił podawać śniadanie 
dopiero po nabożeństwie. 


Zniesiono napiwki 


PARYŻ. — Na posiedzeniu 
popołudniowym Izba Deputo" 
wanych przyjęła projekt ustó 
wv, znoszącej napiwki. r 
jckt został przyjęty większ0 
| ścią 267 głosów przeciw 265. 
NIEZADOWOLONY Z TESTAMEN, 

TU OJCA PODPALIŁ GOSPO- 

DARSTWO 


W Odolanach, gminy Blizne La | 


Warszawą wybuchł nocą pożar, 

zagrodzie ik Cyberie, 
Wszystkie zabudowania gospoda 
cze spłonęły. Policja wszczęła 
chodzenie i ustaliła, że pożąr p 
wstał z 


Cyberta, Edward z zemsty 44 

ie, ojciec zapisał mu w testamenti 

mniejszą część majątku niż się ra 
odziewał. Podpalacz na r3 
iegl. 


enia. à pol 
Zbrodni podpalenia dokonał 5 


i ai th na e nk. RÓ ma mak maia 


Orrore oa | 


S Przyjóż do nas pieszo—wrócisz pięknym rowerem | 


o (ELO-RADIO, 


Tuchaczewski aresztowa 


4— tygodniowo. 100% gwarancja. 
Premie — polisy ubezpieczeniowe. 


Warszawa Bielańska Nr. 18. 
CPEE 


Echa samobójstwa Gamarnika 


RYGA. — Nadeszły tu sp 
mości z Moskwy © sensacyj- 
nym aresztowaniu marszałka 
Tuchaczewskiego, jednego z 
najwybitniejszych wojskowych 
sowieckich, wodza bolszewic- 
kiej wyprawy na Warszawę w 
1920 r., noszącego przydomek 
„sowieckiego Napoleona“. 

`- Aresztowanie nastąpiło po- 
dobno przed paru dniami, trzy 
mane jest jednak w Moskwie 
w łajemnicy. Aresztowanie Tu 
chaczew:kiego łączy się z sa- 
mobójstwem Gamarnika, któ- 
wy zabił się podczas przesłuchi 
wania przez komisję śłedczą. 
zarzucającą mu .knowania an 
tysowieckie . 

Gamarnik przez długi czas 
był zastępcą Woroszyłowa i w 
spełnianiu tej roli współdzia- 
łał z Tuchaczewskim. 

Jak wiadomo, nazwisko Tu- 
chaczewskiego pojawiło się kil 
kakrctnie podczas głośnego pro 
cesu Radka i choć wówczas 
prokurator wydobył z oskarżo 


| Znalazłam * 


ZADZIWIAJĄŁY 


nowy rodzaj 


PUDRU TWARIY 


Jost to puder spreparowany nowym, 


tdumiewającym sposobem; tak lekki, 


e utrzymuje się w powietrzu, i tak 
cienki, że jest niewidoczmy na twerzy. 
krywe skórą delikatną osłoną pię- 
kności. Nikt mie domyśli się nawet, 
łe te nie wyłączna zasluga nafuralnej, 
fascynującej urody Pani. Wypróbuj 
ziś jeszcze nowy „eteryczny" Puder 
gkalon, spreparowany według ory- 
Ag 4 francuskiego przepisu zna- 
emitego paryskiego Pudru Tokalon. 
odeczes pracy w biurze lub w domu, 
skóra pozostanie bes połysku. W 
Racu przez całą noc zachowa Pani 
Bwieżą, śliczną cerę, Osiągnij dziś 
jeszcze czarujące, trwałe piękno cery, 
óre nadaje jedynie tylko Puder 
okalan. W razie niezedowolenia — 
Zwrot pieniędzy. 
Niedziela dn. 6.Vi. 1937 r. 
WARSZAWA | (Raszyn) 

2,00 „Serdeczna Matko”, 8,03 Dziennik po 
tammy, 8.15 „Audycja da wsi”. 9,00 Regio- 
naina transmisja z Wrześni. 11,15 Pieśni zie. 

złoiąwsk,ej w wykonaniu misszanego 
Chóru młodzieży z Zaknzewia. 11,35 Repor- 
taż ze startu X Międzynarodowago Racu 
Aulomobilowego. 11,45 Muzyka lekka (pły- 
ty). 11,57 Sygnał czasu. 12,03 „Poranek w mu- 

se” — Koncert symfoniczny. 15,09 Prre- 
pad kulturalny. 13,106 Koncert rozrynicowy 

3 Wilna), 14,40 Ao © po trochu” — 

łycja dla dzieci. 15,00 „Audycja dia wsi”: 
1600 Fragment „Dnie pieśni” z Wągrowca. 
16,20 Kspela ludowa. 16,55 Powszechny 
©str Wyob:aźni: wznowienie słuchowiska 
“Chapin u Radziwiłła”. 17,30 Międzynarodo. 


Nagroda  Poiski 


te 8go „Cracovia (Kraków) — „Adm 
Waden). 41,45 Wiadomości sportowe. 22,00 
myjatki z oper 22,50—25,00 Ostatnie wiado- 

cl, 

WARSZAWA ll (Mokotów) 

1500 w i A 
goa" wirtuozi smyczka 
zege- zawodów — akkoatletycznych. 
500 Muzyke tinęczne (płytyl. 


(płyty) 16,00 
óy murykl”. 17,00- 29,00 Przerwa. 
. 1 ności sportowe 22,05 Transmisja 


y|syczał pan Michał, 

‘į się wściekle 

-| skrzypiało niemiłosiernie. 
* 


nych stwierdzenie, że Tucha- 
czewski nie był wmieszany w 
spisek, to jednak nad Tucha- 
czewskim zawisły już groźne 
chmury. 

Tuchaczewski według pier- 
wotnego projektu miał być de 
legatem sowieckim na korona- 
cję w Londynie, decyzję jed- 
nak zmieniono w ostatniej 
chwili, obawiając się, że Tucha 
czewski skorzysta z wyjazdu 
za granicę. aby więcej nie po 
wracać do Sowietów. 

Wkrótce potem Tuchaczew- 
skiego przeniósł Stalin na odda 
lone od stolicy stanowisko. do 
wódcy nadwołżańskiego okrę- 
gu wojenego. Był to pierwszy 
etap degradacji, po której o- 
ozi ca ostatecznego ciosu. 


ny 


(Dzwonimy no olarm dla op 


- Jadą 


Str. 5 
m) 


ieszałych i zwlekającychh 


"Spieszcie się z kupnem losu 1-ej klasy 39 Lot. Państw. 
gdyż tak, jak w poprzednich łoteriach, losów może 
szczęśliwej 


zabraknąć w naszej 


kolektyrze 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. Oddziały w Warszawie, Wilnie 


% Krakowie. Konto P. K. O. 7 


192. Ciągnienie rozpoczyna się 22 czerwca 
Zamówienia_zamieiscowe załatwiamy. odwrotnie. 


toa a 


Napoleon Sadek 


W poszusiciueaniuz SEUL 


— Najlepszy sposób — oś-j| Monoionne. męczące dźwięki. 


Pan Michal cierpiał na bez- 

senność. 
Ma pan zniszczone ner- 
wy — powiedział mu doktór. 
usi pan wyjechać na 
wieś. Do jakiegoś małego, spo 
kojnego pensjonaciku. Cisza, 
spokój i świeże powietrze przy 
wrócą panu,sen. 

Pojechał na wieś. 

Odaia mały, zaciszny pen 
sjonat, który gwarantował spo 
kój. Gości było niewielu. Sta- 
ry, emerytowany urzednik ko 
lejowy,. dwie wysuszone na- 
uczycielki i buchalter fabryki 
guzików na urlopie. 

Pan Michał, kładąc się wie- 
czorem do łóżka, czuł przyjem 
ną senność i myślał uradowa- 
ny: 

— Nareszcie zasnę. Świeże 
powietrze, cisza i spokój robią 
swoje. 

Tak samo myślał w tej chw; 
li emerytowany urzędnik kole 
jowy, który także cierpiał na 
bezsenność! 

To samo pomyślały sobie 
dwie zasuszone nauczycielk' 
oraz buchalter fabryki guzi- 
ków, albowiem i oni przyjecha 
li do małego zacisznego pensjo 
natu, żeby odzyskać utracony 
w wielkim mieście sen. 


kad 


Buchalter fabryki guzików 
cierpiał na bezsenność z powo 
du nieszczęśliwej miłości. I tey 
nocy myśl o ukochanej nie da 
wała mu zasnąć. Przewracał 
się z boku na bok, wzdychał i 
co parę minut jęczał boleśnie: 

— Amelio! Gdzie jesteś te- 
raz? Czy słyszysz mnie Ame- 
lio?! 

* 


W sąsiednim pokoju miotał 
się w łóżku, w bczsilnej wście 
kłości pan Michał. 

Kładł się do łóżka z rozkosz 
ną nadzieją, że zaśnie. A tym- 
czasem jęki zakochanego sasia 
da nie pozwalały mu zmrużyć 


oka. 

Amelio! Czy słyszysz 
mnie, Amelio? — usłyszał po 
raz niewiadomo który. 

— Nie słyszę cię, idioto! — 
rzucając 
które 


w łóżku, 


Ściany w pensjonacie były 
bardzo cienkie i skrzypienie 
łóżka pana Michała nie pozwa 
lało zasnąć dwum zasuszonym 
nauczycielkom, mieszkaiacym 
nad niw 


— Przeczytam ci głośno parę 
stronic z wypisów szkolnych. 
może to cię uśpi — zapropono- 
wała jedna z nich. 

* 


Monotonny głos nauczyciel- 
ki wybił zupełnie ze snu, cier- 
piącego na bezsenność emery 
ta. Wstał więc z łóżka i nerwo 
wo zaczął spacerować po poka 
Tu. 

2 


Pod emerytem mieszkał za- 


wiadczył doktór — to liczenie 
przed snem. trzeba stanąć w 
otwartym oknie, odetchnać 
głęboko i następnie liczyć tak 
długo, aż się poczuje zmęcze 
nie. Środek niezawodny. 


* 

Wieczorem pan Michał po- 
lożył się do łóżka. W pensjo- 
nacie panowała idealna cisza. 
Ale sen nie przychodził. 

Pan Michał podniósł się z 


5.000. PREMII 


Wielki Konkurs p. h: 


„WYKORZYSTAJMY 
NADCHODZĄCĄ POPRAWĘ GOSPODARCZĄ 


Z MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚCI" 


ogłasza dia wszystkich Mieszkańców Stolicy 


KK 


MIASTA ST. 
WARSZAWY 


Zgłoszenia do Konkursu przyjmują I udzielają szczeg. inform.: 


Centrala — TRAUGUTTA 5 — i Oddziały: 


BIELAŃSKA 8 — TARGOWA 65 =- BAGATELA 14 
BEZPIECZEŃSTWO — TAJEMNICA — KORZYŚĆ 


DRĘB 


kochany buchalter. 


WKŁADÓW ponad 120 MILIONÓW ZŁOTYCH 


Właśnie | lóżka, stanął w otwartym ok- 


zmęczony wzdychaniem, zasy: | nie, odetchnął głęboko i pół- 
piał już, gdy miarowe kroki| głosem zaczął liczyć. 


na górze rozbudziły go znowu. 


Po dziesięciu minutach po- 


Otworzył więc oczy i na no| czuł zmęczenie. 


wo zaczął wzdychać: 
Amelio! Czy słyszysz 


mnie Amelio!?... 
* 


— Słyszę cię, krętynie, sły- 
szę! — zgrzytał zębami pan 
Michał w „sąsiednim pokoju. 

* 

Do śniadania wszyscy za- 
siedli z podkrążonymi oczy- 
ma. 

— Przez całą noc nie zmru 


żyłem oka! — oznajmił gnie- 
wnie pan Michał. 

— I ja! 

— Í ja! 


— Przyjechaliśmy tutaj, że 
by leczyć bezsenność. 

— Naturalnie. 

— Jeżeli jedno z nas nie śpi 
i reszta już spać nie może. 

— Niestety. 

— Udamy się wszyscy do 
miejscowego lekarza — zapro 
ponował pan Michał. — Niech 
nam coś poradzi. 

w 


Nareszcie... — mruknał 


sennie i wrócił do łóżka. 


Nagle usłyszał jakiś szum... 


piehnä 
DERMOPALME 


wyra bianego 
na olejkach A 


ŁA 


G 2AA 


— Raz, 
pięć... 
Buchalter w sąsiednim po* 
koju stanął w oknie i liczył 
ochrypniętym glosem, żeby, 
sprowadzić sen... 
Kiedy on skończy, kiedy, 


dwa, trzy, cztery, 


on skończy — zgrzytał zęba- 
mi pan Michał, gryząc z bóln 
poduszkę 


Buchalier liczył 15 minut. 
Ale ledwo skończył, w oknie 
na piętrze ukazał się emery- 
towany urzędnik kolejowy i 
zaczął liczyć grubym, głę 
kib basem...: raz, dwa, trzy... 

Nareszcie i emeryt widocz- 
nie poczuł zmęczenie. lecz 
przerwa nie trwała długo. Z 
pokoju nauczycielek rozległy. 
się dwa piskliwe głosiki: 

— Jeden. dwa, trzy, czierya 

Gdy iylko skończyły, roz- 
począł na nowo buchalter... 

Liczyli przeszło godzinę... 
Pan Michał zupelnie wybił 
się ze snu. Po godzinie, gdy 
buchalter przycichł, pan Mi 
chał wstał, podszedł do okna 
i zaczął liczyć od początku. 


Tej nocy nikt w pensjona- 
cie nie spał. Nie tyłko goście, 
ale i służba nie zmrużyła oka, 

Nawet właścicielka pensjo- 
natu, ciesząca się zdrowymi 
nerwami i zdrowym snem, do 
drugiej w nocy nasłuchiwała 
niespokojnie, a o drugiej wy 
skoczyła z łóżka, ubrała się 
błyskawicznie i pobiegła de 
miejscowego doktora. 

— Panie doktorze! — zawo 
lała — co robić? Co robić? 
Mam w pensjonacie aż pięciu 
wariatów! 


> 


Juliusz i Morawsk 
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Musisz mnie kochać 


Wzruszające dzieje miłości dziew- k 


t 
i M 
| 


sean | 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musi po- 
ślubić bogata, ale niemiłą sobie pannę Kłarę Demską. 
przeddzien Ślubu spotkał swą dawną nkochaną, biedną, ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę. Miłość, którą starał się 
zagłuszyć, wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
uniesienia, Tudziewicz postanawia potajemnie uciec z Pol- 
ski z Hanka i umówił się z nią na stacji kolejowej wieczo- 
"em. 

Tudziewicz jednak był otoczony przez grożących mu 
ludzi. Zagrozili mu oni, że jeśli nie stawi się na swój ślub, 
niebezpieczeństwo grozi nietylko jemu, ale i Hance Czer- 
nówmie. Śłub się odbył i świadkiem tego była Hanka. 

Wstrząśniętą do złębi tym ciosem dziewczynę odprowa- 
dziła niajaka Sybila Gojek, podająca się za wróżkę. Usiłowa- 
ła ona „perswadować Hance, że powinna zemścić się na zdraj 
tv, a nie zapaanictywać się w cierpieniu. 

Po powrocie do domu Hanka powzieła pewne postano- 
wienie. jak zwykle. poszla wieczorem do pracy, zatrudniona 
bowiem była jako kwiaciarka w restauracji. Gospodarz jed- 
vak wymówił jej pracę. 

— Nie obraziłam wcale tego pana! — tłumaczy- 
ła Hanka, — Zresztą... Czy hrabia Tudziewicz jest 
gorszym gościem od tego pana Notylskiego?... 
No, jeśli chodzi o rachunki, to może i nie... 
Ale właśnie! Pani wie, że personełowi nie wolno 
wychodzić z lokalu przed zamknięcie interesu! A 
pani to właśnie zrobiła! Oto drugi powód do wy- 
mówienia. Właśnie! — wydął wargi i wsparł pod- 
bródek o biały, sztywny kołnierzyk. 

— Niechże pan się zlituje... Ja muszę pracować.. 
Będę się starała w niczym nie uchybić... Niech pan 
jeszcze spróbuje z tydzień... 

— Zrobię to tylko dla pana doktora, który pa- 
nią protegował... Tylko dla nie:o!... I po raz ostatni 
uprzedzam panią, że gość ma zawsze rację... Per- 
sonel musi mieć takt, żeby bez skandalu wyjść 
z każdej sytuacji. Marka naszego lokalu jest przede 
wszystkim, najważniejsza! My przez jakieś fochy 
nie możemy mieć opinii spelunki, gdzie gości się 
obraża... 

— Ale przecież u nas. goście nie mogą zachowy 
wać się jak w karczmie!... 

— (Gościa prawo... Gość ma rację!... To moja za 
sada! No, niech pani idzie!.. 

Hanka odetchnęła. Przebrała się w garderobie, 
ułożyła kwiaty w koszyczku i wyszła na prawie 
pustą jeszcze o tej porze salę. 

W jednym kącie trzech zupełnie już pijanych 
panów tłumaczyło coś sobie nawzajem, mówiąc 
jednocześnie; w drugim zakochana parka patrzyła 
sobie w oczy, siedząc przy stoliku, na którym sta- 
ły dwie filiżanki czarnej kawy i prawie nietknięta 
butelka wermutu. 

Zjawiły się też już fortancerki, lokując się na- 
razie dyskretnie w kącikach, jeszcze ziewające, roz 
łeniwione, w oczekiwaniu na muzykę i gości, kłó- 
rzy je rozbudzą i skłonią do ożywienia. Kozmawia- 
ły również leniwie bez zainteresowania, zwierza- 
jąc się nawzajem z plotek zasłyszanych, czy pro 


< 


czyny z ludu do arystokraty 


jektów, na najbliższą metę, a ograniczających się 
do kupna jakiegoś nowego-drobiazgu, czy większe 
go wydatku w postaci sukienki lub płaszczyka. 

Hanka usiadła w pobliżu nich z koszykiem kwia- 
tów na kolanach. Duszno jej było w wielkiej prze- 
stronnej pustej jeszcze sal, dobrze przewietrzonej. 
Na jej piersiach zaciężył jakby kamień. nie do znie- 
sienia dla wątłych sił dich: 

Zjawiała się w niej znów myśl: 

— Po co się mam mięczyć?... Po co?... 

Przypominała sobie babkę: 

— Muszę wytrzymać do końca jej życia... Nie- 
wiele go jej pozostało... To już i dla mnie będzie ko 
niec. Nie będę miała nikogo więcej na świecie... 
I wtedy zamknę oczy na zawsze... 

Wyobraziła sobie siebie samą leżącą bez ruchu 
w białej sukience, w welonie śmiertelnym, jakże 
podobnym do ślubnego, z wianuszkiem na głowie, 
ze złożonymi rękami, już spokojna i cicha, nie cier- 
piąca i nie bolcjąca. 

— Ta Demska wcale nie jest taka brzydka... — 
wpadło jej nagle do uszu, 

Hanka drgnęła i, nie odwracając się, słuchała, 
co mówi jedna z fortancerek, panna Lola, która, 
według ie opowiadania, pochodziła ze sfer ziemiań 
skich z obszarów, zajętych przez Rosję, i chętnie 
wymieniała znane arystokratyczne nazwiska jako 
swych znajomych z czasów dziecinnych. — Tudzie 
Akar nie znałam, ale posądzałam go o lepszy 
gust! 

— Co chcesz — odezwała się drugn. — Demska 
ma forsy jak lodu!.. Na pieniądze poleciał!... 


z ać 


| 
— Podobno miał się dwa lata temu żenić z ja- | 


kąś zupe inip biedną panną. 

= „je. wam coś powiem! — odezwała się trze 
cia. — Mnie wczoraj Notylski zaprosił do ich gabi 
netu. Tudziewicza tam nie było... Ale gadali trochę. 
Cały ten ślub Tudziewcza to jakaś wielka chryja. 
Nie moglam się zorientować, o co chodzi, bo jeden 
z tych bubków nie pozwolił gadać Notylskiemu... 
Ale ja go jeszcze przydybię i wyciągnę z niego... 

— Dużo to nas obchodzi?!... Z tego Tudziewi- 
cza i tak nie było wielkiej pociechy. Podobno daw- 
niej zjawiał się często. Kelnerzy znają go dobrze, 
ale co nam z tego? Teraz żonusia weźmie mężusia 
za twarz i będzie trzymała w domu. 

— Widziałam go tylko raz jeden i wcale nie po- 
dobny do takiego, który by dawał się wziąć za 
twarz. 

— Pozory mylą! 

Hanka słuchała, tamując oddech w piersiach. 

— Dlaczego „wielka chryja*? Co to właściwie 
znaczy... — myślała gorączkowo. | 

— Mnie się on podoba! — odezwała się panna | 


| 


Lola, — Znać na nim rasę. Prawdziwy arystokra- 
ta... 

— Dałabyś, Lolka, spokój ze swoimi arysiokra 
tami! Im większy arystokrata, tym większa świ- 
niat... 

— Tylko sobie za wiele pie pozwalaj! — obu- 
rzyła się panna Lola w imieniu arystokracji. — 
I mogłabyś się mniej trywialnie wyrażać! Niech by 
cię gospodarz słyszał!... Minuty byś nie siedziała!... 

— Jak potrzeba i ja potrafię udawać wielką da” 
mę! 

— Ha, ha, ha! — roześmiała się ironicznie pan- 
na Lola. > 

— A dlaczego ciebie Notylski nie zaprosił 
wcżoraj, tylko mnie? Już Czernówna, chociaż tył 
ko sprzedaje kwiaty, wygłąda bardziej na arysto- 
kratkę niż ty! 

— Nie mam co mówić z głupią! — obraziła się 
panna Lola. odwracając się bokiem do swych te 
warzyszek. 

— To nie mów! I żebyś wiedziała, że jeden z 
nich dał mi całą setkę za to, że posiedziałam tro- 
chę z nimi! Taki młody ziemianin. Też pewnie są 
siad z kresów? 

— Jakbyś wiedziała! Zresztą nie odzywaj się do 
mnie i nie denerwuj mnie! 

Hanka wstała i poszła wolnym krokiem w dru: 
gi koniec sali, by znaleźć się bliżej zakochanej, za” 
patrzonej w siebie pary. 

Sala zaczęła się zapełniać powoli. Koło dwuna- 
stej były zajęte już prawie wszystkie stoliki, Mu* 
ik grała. pośrodku pomiędzy stolikami tańczyły 
stłoczone pary. Fortancerki znalazły już prawie 
całe towarzystwo. Tylko ganna Lola siedziała 
przy nocnym stoliku i rozglądała się dyskretnie, 
czy wreszcie nie zaprosi jej kto do tańca i do to 
warzystwa. 

Hanka snuła się pomiędzy stolikami. Już dwu 
krotnie napełniała koszyk. Jej nieprzeciętna uroda 
zwracała uwagę panów. Chętnie każdy zatrzymy* 
wał ją przy swoim stoliku, zagadywał, dopytywał 
się, obdarzał komplementami, obordi nawet u 
mawiać się na spotkanie. Odpow.adała wymuszo- 
nym uśmiechem, półsłówkami i zniechęcała od ra 
zu zbyt pochopnych. 

Czuła się coraz gorzej. Wydawało jej się chwi- 
lami, że nie utrzyma się dłużej na nogach, że ze- 
mdleje. Podtrzymywała się resztką sił i woli. 

Drażniły ją śmiechy kobiet, zaczepki mężczyzn 
i ich spojrzenia taksujące. Z obrzydzeniem Raiga 
la na przeginające się w tańcu, przylepione do 
swych tancerzy młode panny i dojrzałe, a nawet 
*trrzejrzałe kobiety. l 

Starala się nie widzieć i nie słyszeć. - € i 

Godziny wlokły się Hance wolno. Zdawało jej 
się, że noc nie ma końca, że trwa już nieobliczalnie 
dług i trwać będzie chyba wiecznie!... 

Z westchnieniem ulgi witala każdy opuszczony 

rzez gości stolik: znak, że robi się coraz później. 

Zjawienie się pewnego dziennikarza powitała jako 
nieomylny znak, że jest już godzina wpół do trze- 
ciej, przychodził bowiem -punktualnie prawie co 
dziennie. 

— Już niedługo! Już niedługo!.. Jak ja wy- 
AE tak jutro. pojutrze, tydzień, może mie 
siąc?... 

Oparta o ścianę patrzyła z boku na salę zmęt- 
małymi, znużonymi oczami. 

— A przecież to pani! — rozległ się za jej ple” 
cami głos, który nie był jej obcy. 

Obejrzała się prawie przestraszona. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Wea politycznym widnokręgu tygodnia 


nymi zasirzeżeniami. 


Przez dwa dni ciążyło nad 


Europą widmo wojny. Zbom:- | wobe 


c tego ukształtują dalsze 


Jak się 


AS na różne sky any A T 
Uniemożliwia się Kościołowi 


mu. W Niemczech zawrzało. 


bardowanie niemieckiego pan- 
cernika „Deutschland“ mogło 
spowodować wybuch wojny. 
Rzesza Niem. wymierzyła £o 
bie jednak sprawiedliwość w 
sposób conajmniej swoisty: 
zbombardowała spokojne mia- 
steczko hiszpańskie A'lmeria. 
Cała sprawa przedstawia się 
dość niejasno. A 
Faktem jednak jest, że woj- 
na wisiała na włosku. Uniknię 
cie jej nie należy kłaść na 
karb miłości pokoju, ani też 
wysiłków dyplomacji, ale za- 
pewnie zawdzięczamy prze- 
świadczeniu Niemiec, że do roz 
erywki na Morzu Śródziem- 
nym, wypadek ten jeszcze nie 
był irai. 
Sprawa hiszpańska nie prze- 
staje jednak być niebezpieczeń 
stwem dla pokoju. Obecnie wy 
cofały się z komitetu nieinter- 
wencyjnego Włochy i Niemcy, 
zaś Portugalia została z poważ 


wypadki? 

Wielkie wrażenie wywołała 
śmierć gen. Mola, który prowa 
dził operacje wojenne przeciw 
ko Baskom. Gen. Mola, jak 
wiadomo, zginął w katastrofie 


samolotowej razem 7c swoimi | k 


towarzyszami. 

Powstańcy utrzymują. że 
wskutek mgły samolot się roz 
bił, natomiast ze strony rządu 
walenckiego twierdzą, że samo 
lot został zestrzelony przez 
rządowców. 

Tak czy owak zginął bez- 
sprzecznie najzdolniejszy do- 
wódca po stronie powstańców, 
co zapewnie nie pozostanie bez 
wpływu na dałszy bieg wyda 
rzeń wojennych. 

„Z najwyższym zainteresowa 
niem śledzi świat polityczny 
zatarg między Niemcami a Wa 
tykanem. Od chwili dojścia 

o władzy narodowych socjali 
stów Kościół Katolicki narażo- 


działalność zagwarantowaną 
specjalną umową z Watyka- 
nem, konkordatem. Narodowy 
socjalizm widzi w Kościele naj 
poważniejszego przeciwnika, 
stara się więc wszystkimi środ 
cami go zgnieść. 

Niemcy rozpętały istną bu- 
rzę przeciwko Kościołowi, nie 
cofając się przed najbardziej 
kłamliwymi oskarżeniami. Mi 
mo dotychczasowych prześla- 
dowań nie zdołał narowy-socja 
lizm uczynić poważniejszej 
szczerby Kościołowi, gdyż w 
walee Kościół zawsze rośnie na 
siłe. szeregi wierzących krzep 
ną i stają się bardziej odpor- 
ne, 
Przypominamy, że kilka mie 
sięcy temu Ojciec Św. ogłosił 
dwie encykliki. Pierwszą po- 
święcił 
szkodliwości bolszewizmu, dru 


gą niebezpieczeństwu i szkodli | | 


wości narodowego - sacjaliz- 


niebezpieczeństwu i | > 


Jak io, Głowa Kościoła Kato 
lickiego umieściła narodowy - 
socjalizm obok jego śmiertelne 
go wroga bolszewizmu i oba 
kierunki uważa za równie szko 
dłiwe dla katolicyzmu?! 

Niemcy zaczęły już wów- 
czas grozić zerwaniem stosun- 
ków z Watykanem, ale jakoś 
nie kwapiły się do wykonania 
gróźb. Watykan oczywiście nie 
cofnął swoich oskarżeń i cze- 
kał na pojednawczy gest ze 
strony Berlina. Zamiast tego 
nastąpiły dalsze prześladowa* 
Fa księży, dalsze ataki na Koś 
Cioli. 

Obecnie konkordat faktycz- 


DROGOWE 
BALONOWE Gotówka — Ratamii 


ŚĄ WYŚCIGOWE !ustrowane cenniki wysylam! 
DAMSKIE 


Nowy Świat 64 , Freta 5 

Tam zawsze pada wiele 
wygranych. 

co ET O TE. Toda 


nie nie istnieje. Niemcy odwo” 
laly swego ambasadora z We 
tykanu, zaś Ojciec Św. Nunc 
jusza z Berlina. Obie placówk! 
dyplomatyczne są więc opróć” 
nione. Formalnie stosunki dy” 
plomatyczne nie zostały zerwł 
ne, ale faktycznie się są utrz 
mywane. Zatarg osiągnął szcz” | 
towy punkt. 


od zł. 93,— 


Najnowsze modele 1937. 


każdemu bezpłatnie! 
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Z wizytą do Rumunii 


wyjeżdza dziś P. Prezydent Rzolitej 


Pan Prezydent R. P. udaje 
się w dniu dzisiejszym z wizy- 
tą do Rumunii. P. Prezydento- 
wi towarzyszą: p. minister Spr. 
zagr. J. Beck. szef protokółu 


©OSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 


NIEDZIELA 

5 po Ziel. św. 453 
Ew. O zgubionej 
OWcV i SrJSZKU. 
Norber'a b. w. 

Słowiański: Cicho 
miła. 

Słońca wsch. 3.17, 
zach. 19,52, 

Księżyca wsch. 
4.18, zach. 17.5. 

HISTORIA PODAJE. 

. Zmarł w Krakowie Kazimierz 
Jagiellończyk, syn Władysła- 
wa Jagiełły. 

. Jan Sobieski, 
Polski. 

. Śmierć 
rowskiego. 

. Do Polski przybywa Naun- 
cjusz papieski po nominacji 
(Achilles Ratti). 


dyplomatycznego M.S.Z. p. K- 
Romer, szef gabinetu wojsko- 
wego gen. Schally, adiutanci 
P. Prezydenta kpt. Hartman i 
kpt. Kryúski oraz sekretarz 
osobisty ministra spr. zagr. p. 
St. Siedlecki. 

Oficjalny program pobytu 
>, Prezydenta w Rumunii prze 
widuje następujące szczegóły: 

Na granicy P. Prezydent bę- 
zie powitany przez delegację 
rumuńską w składzie: minister 
komunikacji IFranasovici. gene 
rał Teodorescu, dyrektor Wyż- 
szej Szkoły 
Keintzel, dowódca 16 p. p. im. 
Marszałka Piłsudskiego, Elefte 


'rescu, radca w M.S. Z., major 


Michajlescu, adiutant króla. 
Podczas przejazdu P. Prezy- 
denta przez stacje Bacau, Bu- 
zau i Floesti oddadzą honory 
kompanie honorowe pułków, 


stacjonujących w tych mia- 
stach. 
Na dwurcu w Bukareszcie 


przybędą na powitanie P. Pre- 
zydenta król Karol, ks. Michał, 
członkowie rządu na czele z 
premierem Tatarescu, patriar- 
cha rumuński Miron, marszał- 
kowie Averescu i Prezan, 
członkowie korpusu dyplama- 
tycznego, sekretarze stanu, in- 
spektorowie armii, szef sztabu, 


obrany królem| Prezydent Bukarcsztu, dyrek- 


torzy generalni kolei, oraz 


gen. Henryka Dąb-| członkowie miejscowych władz 


cywilnych. 
Na dworcu oda honory bate 


ria 1 pułku gwardii. Prezydent 
TO TERĄTECIENNA ONE TOP T OPT WIĘTLI 


Ra mafe wokamndzie... 


Krysztaiowa dusza 


czył : „Przechadzka 


(A, E.) Ulica Karolkowa była 
widomnią bójki droóch mło- 
dzianóm. 

Jeder z nich, brunet, trzy- 
mał pod pachą blond-glorwę 
drugiego i tłukł nią o ścianę. Po 
chwili oberroał jednak mocno 
po zębach; wtedy puścił blon- 
dyna i kopnął go ro kolano. 

tym momencie nadszedł 
pan Augustyn Kusorolski. 
Kozdzielił zacietrzewionych 
młodzieńcóro i stanął pomię- 
dzy nimi. 

— Panomie! — rzekł zbola- 
lym głosem. — Jakże to moż- 
na? W biały dzień.. Na ulicy... 
Dorośli ludzie... 

Brunet otarł krmoawiący nos 
rękawem i rzekł: ; 
Forsę mnie winien. a nie 
thce dać. 

— W gębę ci dam, nie forsę. 
Nie ci się nie należy. 

— Wygrałem m oko, czy 
nie? 


ygrales, ale karty zna- 
zone by 

Pan Augustyn smętnie poki- 
mal gloroa. 

— Panomie — rzekł. — Obo 
ie godni jesteście nagany. Al- 
bomiem amać przegranych 
pieniędzy nie godzi się, a z 
drugiej strony grać znaczone- 
mi kartami również się nie go 
dzi. 

— Pamiętasz, jakeśmy grali 
przeszłem razem m tmojej me- 


po padole grzechu" 


linie? — zmrócił się brunet do 
błondyna. 

— Pamiętam. 

— Tmoje karty także samo 
znaczone byli, prawda? A je 
dnak zapłaciłem ci te. droa 
czterdzieści, com je przerwalił. 

— Zapłaciłeś. 

— No midzisz. 
ty tera nie chcesz? 

— Twoja racja, Feluś. Trza 
było od razu tak gadać, to bym 
hez jednego słowa forsę wybu 
il. 

Blondyn sięgnął do kieszeni 

po pieniądze i zapanowała zgo 
da. Ale pan Augustyn nie był 
zadomolony z takiego załatroie 
nia spramy. 
Bracia! — roestchnął 
opamiętajcież się! Czyż moż- 
na mieć przyjemność z ogry- 
wania bliźniego swego? O, lu- 
dzie małego serca! 

Przyjaciele spojrzeli krzymo 
na pana Augustyna. 

— Jakiego serca? 

— Małego. 

— Felu3s — rzekł blondyn — 
damyż się tak meldorwać pier- 
roszemu lepszemu? 

— Chyba nie. 

— Takim sposobem... 

—0— 

Sąd skazał panów Feliksa 
Jurkoroskiego i Mariana Gliz- 
dę na droa tygodnie aresztu za 
pobicie Augustyna Kusomol- 


A dlaczego 


| skiego. 


Wojennej płk. | Beck 


miasta przywita Prezydenta 
tradycyjnym chlebem i solą. 
Następnie przedstawieni zosta 
ną P. Prezydentowi członko. 
wie korpusu dyplomatycznego 
oraz członkowie władz rumuń 
skich, po czym nastąpi odjazd 
do pałacu w otwartych powo: 
zach,  eskortowanych przez 
pułk konnej gwardii królew- 
skiej. 

P. Prezydent zajmie miejsce 
obok króła Karola. Następnym 
powozem jedzie ks. Michał z 
marszałkiem dworu, minister 
zajmie miejsce obok mi- 
nistra Antonescu. 

Na ulicach, wiodących od 


dworca do pałacu królewskie- 


go, ustawione będą oddziały 
wojska. 
Po przyjeździe do pałacu p. 


Prezydent zostanie przywita- 
ny przez członków domu kró- 
lewskiego. 

Po południu P. Prezydent w 
towarzystwie króla Karola i 
wielkiego wojewody Michała 
zajmie miejsce w loży królew- 
skiej, ustawionej na placu 
AR pałacem, gdzie odbierze 

efiladę wojska. Na rewii ol:e- 
cni będą wszyscy członkowie 
rządu oraz wyższe władze i 
korpus dyplomatyczny. 

Wieczorem odbędzie się o- 
biad w pałacu królewskim. 

8 czerwca rano P. Prezydent 
i król Karol udają się na sta- 
dion króla Karola, gdzie odbę- 
dą się ćwiczenia organizacyj 
młodzieżowych rumuńskich, 

Po południu P. Prezydent 
złoży wieniec na grobie Niezna 
nego Żołnierza. Wartę honoro- 
wą zadciągnie kompania 21 pp. 

Wieczorem  odbędźżie się o- 
biad w ścisłym gronie w pała- 
cu, w którym wezmie udział 
P. Prezydent, król Karol 2-gi. 
xs. M chal, min. Beck, premier 
[atarescu, min. spr. zagr. 
tonescu, gen. 
lek dworu. 

O godz. 22 koncert w pałacu 
królewskim oraz wielki raut z 
udziałem władz rumuńskich, 
delegacji polskiej, członków 
sządy, członków poselstwa pol 
skiego, naczelnych rumuńskich 
władz wojskowych i cywil- 
nych, generalicji oraz świata 


Stały wzrost wkładów 
Gszczędn. w P.K.O. 


W maju, podobnie jak we wszy- 
stkich miesiącach bieżącego roku, 
wkłady oszczędnościowe w P.K.. 
wykazują znaczny wzrost. Wzrost 
ten wynosił za ostatni miesiąc 9,3 
miłn. złotych, tak że ogólna suma 
wkładów oszczędnościowych na ka 
niec maja wynosi 704,6 milionów <! 

Równolegle ze wzrostem wkł1- 
dów zwiększyła się także liczba 
książeczek oszczędnościowych. `“ 
ciągu maja otwarto 49.836 nowych 
książeczek, dzięki czemu ogólna 
łiczba książeczek wynosiła w koń- 
cu miesiąca 2.511.082. 

Wzrost sumy wkładów od począ- 
tku roku bieżącego wynosi 41,7 
miln. zł. zaś liczby książeczek 
280.969. 


Schally i marsza- 
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Persil“ Polska Spółka Akcyjną Bydgoszcz. 


towarzyskiego. 

9-go czerwca po południu od 
jazd pociągiem królewskim do 
Sinaia. Na dworcu honory bę- 
dą oddane przez kompanię puł 
ku gwardii królewskiej. 

Po przyjeździe do Sinaia, P. 
Prezydent złoży wizytę królo- 
wej matce Marii. sa. 

O godz. 20-ej odbędzie się o- 


| PORADNIA 


Aby uzyskać bezpłatną poradę, 


należy przesłać w liście pytania, i- 
mię i nazwisko, dokładny adres, da 
tę urodzenia, pseudonim, oraz ku 


on. 
WOLSKA. M. F 
Widzę, że wpadła Pani z jednej 
ostateczności w drugą. Albo darzy 
Pani człowieka bezwzględnym ' 
bezkrytycznym zaufaniem, alho po 
tępia go Pani w czambuł [ak :o- 
bie nie wolno. Trzeźwy i kry*ycz- 
ny, a sprawiedliwy stosunek do lu- 
dzi ułatwi Pani znacznie życie. Mąż 
jest nieco lekkomyślny, przy znają 
to, ale ma dobre serce i przy odro 
binie starań z Fani strony na pew- 
no byłby jej wierny. Niech Paai 
stara się choć przez pewien czas 
tak odnosić się do męża, jakby hvł 


>| to pani narzeczony i chciałaby Pa- 


ni go zdobyć. Należy zwrócić dacz 
ną uwagę na swój prelad. Trzeba 
zawsze pamiętać, że każdy prawie 
mąż, często mimowoli, przyrów ły- 
wuje swoją żonę do innych kob'et 
Tamte widzi elegancko ubrane. a: 
śmiechnięte w towarzystwie, lu» 
na ulicy — Panią przy kuchni lub 
domowych _ porządzch w stroja 
mówiąc delikainie, trechę zaniecća 
nym. - 
stosować się do moich rad 
jest to komieczne. 
ROBOTNIK 4+ 

Pracę otrzyma Pan 
iym miesiącu. Żona nie 


-— ale 


jeszcze w 
ędzie chcia 


Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry 


| Rolfa Nelsona 


Trudno może będzie Pani za|f 


biad w ścisłym gronie. | 

Wieczorem nastąpi wyjazd z 
Sinaia. 

10 czerwca przyjazd na sta- 
cję graniczną Grigorcea Ghica 
Voda, gdzie honory przy opu- 
szczeniu Rumunii Bedę dane 
przez kompanię honorową 16 
p. p. im. Marszałka Piłsudskie- 


go. 


ZYCIOWA 


ła mówić do Pana i wszelkie stara 
nia w tym kierunku są prawdopo- 
dobnie nadaremne. 
ST. M.....ak ; E 
Najniepotrzebniej w  świecic 
wplątał się Pan w brzydką awantu 
rę. A wszystko przez lekkomyil- 
ność, no i pociąg do kieliszka. Jeśli 
Pan natychmiast nie przestanie pić, 
życie Pana będzie jednym pasmem 
udręk i będzie się Pan staczał ca 
raz niżej. Czy Pan sam tego nie 
rozumie, że aby dobrze wywiązać 
się ze swoich obowiązków misi 
Pan mieć zawsze trzeźwą i otwartą 
głowę. Niech Pan nie wierzy lu- 
dziom, którzy mówią, że odzwycza 
ić się tak trudno. Ci ludzie tak mó» 
wią, aby usprawiedliwić BA 7 
woli i bezład wewnętrzny. na 
to wszystko mówi Pana żona. Czy 
zgadza się z tym stanem rzeczy. 
może jest to jej zupełnie obojęt- 
ne usi pa:. poprosi” żonę, aby 
Panu dopomozła zawrócić z drogi, 
która prowadzi prosto do upada 


KUPON 
bezplatnej porady 
życiowej 
ROLFA NELSONA 
POPOWE 
Pożywienie dziecka 


apetyt. 


o WIE Śr oemcykE KE 
musi być bardziej treściwe i zawierać więcej odżywczych składników, 


niż pożywienie dorosłych. dziecko bowiem musi rosnąć i rozwijać się, 


Najlepszym sposobem przyswajania przez organizm dziecięcy potrzeb 


nych mu kałoryj i witamin jest regularne odżywianie go. 


czekoladą 


młeczną witaminową 


PLUTOS 


Dziecko tak odżywiane, nabiera wagi i zdrowia, wyróżnia się piękną 
cerą. żywem spojrzeniem i radością Życia. 


CZEKOLADA MLECZNA WITAMINOWA 


jest dostępna dła naiuboższych dzieci -- ho tabliczka kosztuje 20 gr 
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Warszawa, Wierzbowa 7 (Pi. Teatr.) 


Jeżow popełnił samobójstwo, raniąc przed tym w 
pierś Jadzię. Przewieziono ją do szpitala na Pradze, 
gdzie po kilku dniach sprowadzono również jakąś tan- 
corke. Tancerka ta, ledna i młoda dziewczyna chełpiła 
się przed Jadzią, że jej wielbicielem jest pułkownik 
Iwanow. Pewnego dnia zjawił się lwanow z bukietem 
kwiatów w szpitalu. 

Jadzia oniemiała, widząc na progu sali, we 
własnej osobie, pułkownika Iwanowa. Ach. gdyby 
miała teraz w swym ręku, bombe albo rewolwer, 
zginęłaby na pewno. ale wraz z nią zginąlby ten 
oprawca. 

Jadzia poczuła, jak dreszcz przeszył jej ciało. 
Naciągnęła kołdrę na głowę, wykręciła się plecami 
do swej sąsiadki, primabaleriny i więcej słowa nie 
wymówiła. 

Tancerka z gniewem powiedziała: 

— Nie wypada pani odpowiadać?... Hm... Patrz- 
cie no co to za dama!... 

Jadzia poczuła szalony ból w piersiach, gdyż 

padło jej leżeć na boku. gdzie miała ranę. 

ekarze kilkakrotnie zabraniali jej kłaść się na 
tym boku, ale nie zważała na ich zakazy. Okryła 
się kołdrą i miała teraz jedno tylko życzenie: niech 
się ta wizyta Iwanowa czym prędzej skończy! 


Byle by nie przyszła jakaś pielęgniarka i nie | 


kazała jej odwrócić się z powroiem na plecy. Wte- 
dy mógłby ją Iwanow z łatwością poznać. 

W tej samej chwili zbliżyła się do łóżka Jadzi 
pielęgniarka i z gniewem powiedziala: 

— Nie dziwota, że pani się czuje znacznie go- 


tzej, jeśli wszystko robi pani na przekór... Powie- | „„, 7 owarzy ) 
działo przecież pani; że nie-wolno kłaść się na pra- | Zdaje się, że się dobrze znamy. Ostatnio często pa- 


wym boku!... Tylko pogarsza pani swój stan zdro- 


wia... Czy nie wie pani o tym? Natychmiast proszę | , l a i 
; wionym wzrokiem, Nie rozumie co tu zaszło. 


odwrócić się na lewą stronę... 

— Proszę siostry — odrzekła Jadzia — odleża- 
łam już lewy bok, poleżę trochę na prawym... 

— Wykluczone... Nie pozwalam... Każdy chory 
będzie się rządzić tu jak szara gęś i będzie nam 
dyktować, co mamy robić? 

— Niech mi siostra pozwoli nie dłużej jak pól 
godziny tak poleżeć, a po tym. odwrócę się już na 
iamten bok... 

— Ach, jaka pani jest uparta!... — rozzłościła 
się pielęgniarka. 
hcę tak leżeć, proszę mi nie przeszkadzać... 
— Jeśli chora czuje się tak lepiej — usłyszała 
nagle Jadzia za sobą głos Iwanowa — nie rozu- 
miem, czemu ją do tego zmuszacie... 

Pielęgniarka odeszła zła. Po chwili wróciła w 
towarzystwie dyżurnego lekarza, kióry poczał ją 
strofować: 

— Każemy pani odwrócić się. to trzeba się od- 
wrócić i basta... Tu jest szpital. my jesteśmy odpo- 
wiedzialni za pani stan zdrowia... 

Jadzia przeżywa straszne chwile. Ach, gdyby 
ten łekarz wiedział, jak chętnie położyłaby się na 
lewym boku, jak cierpi leżąc w taki sposób... 

Jakże mu powiedzieć, że od tego odwrócenia 
się zależy los jej życia, że Iwanow może ją poznać 
i czeka ją szubienica!... 


BILL NA TR 


Sensacyjny film pawieściowy z życia 


ZBYT WIELKIE RYZYKO 
| -1DE Z PRII? 


KUPUJCIE LOSY 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 


WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚ 
A MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


i KL 


BOH 


co AT 


Ale lekarz gniewa się, złorzeczy i grozi, że zmu- 
st ją przemocą, by odwróciła się na lewy bok. 

Nie ma rady. Przy pomocy pielęgniarki odwra- 
ca się na lewą stronę, przykrywając swą twarz 
prześcieradłem, tak by jej fwanow nie mógł zau- 
ważyć. 

Wzrok jego skrzyżował się ze wzrokiem Iwano 
wa, który bacznie śledził tę scenę. Trwało to jedną 
chwilkę tylko. Jadzia opuściła oczy i wykrzywiia 
twarz tak, by ją Iwanow nie mógł poznać. 

Ale wobec tego, że zwróciła na siebie uwage. 
przygłąda się jej pułkownik bardzo uważnie. 
Jako „znawca“, mógł od razu poznać, że jest zu 
pełnie niebrzydka. Nawet bardzo ładna! 

Ale przyglądając się jej twarzy przypomniał? 
sobie wnet lwanow, że ją gdzieś już widział.. Za- 
raz... Zaraz... Przypomni sobie... 

— Któż to jest ta chora? — zapytał się swej ko- 
chanki. 

— Nie wiem... Wciąż milczy, tak, że nie można 
z niej słowa wydostać... Jakaś dziwaczka, o której 
nie wario nawet mówić... 

Iwanow spogląda bez przerwy na nią i nagle 
w jego głowie zaświłała myśl: 

— Przecież zna ją... To jest Idebska... Jadwiga 


Zerwał się z miejsca, podszedł do łóżka Jadwigi 
i triumfującym głosem powiedział: 
— Tewarzyszko Izdebska, jak się pani miewa? 


nią wspominałem... 
Primabalerina spogląda na pułkownika  zdzi- 


Jadwiga łeży nieruchomo. tak jak gdyby nie 
słyszała jeszcze jego słów, ale czuje, że wszystko 


w niej obumiera, że na iej czole ukazuje się pot, | 


dreszcz przebiega jej ciało... 

Czemu towarzyszka nagle zamilkła... 
śmieje się szyderczo Iwanow. — Teraz rozumiem, 
czemu to chciała pani koniecznie leżeć na lewym 
boku... Siostro, pielęgniarko! — wzywa władczym 
głosem. — Ta kobieta, to niebezpieczna terorystka, 
niech pani ją chwilę pilnuje przy łóżku, aż zawe- 
zwę tu policjanta... 

Nie zważał ieraz już na swą kochankę. wzbu- 
rzony pobiegł do telefonu, który znajdował się na 
pierwszym piętrze. 

A gdy pielęgniarka stanęła zdziwiona przy łóż- 


ku chorej, wykonując rozkaz pułkownika, zrzuciła | 


Jadwiga ze siebie kołdrę. zerwała się z łóżka i po- 
wiedziała do siostry - pielęgniarki: 


Uważajcie na .narkę fabryczną, nie ku- 


pujcie naśladownictw. 
JEDWAB do szycia (namiastka) 
NICI do szycia i cerowania. 
żadajcie wszędzie | atanowczo z marką 


m, 


słój 


"TRZY LILIE" %8 


Firma chrześcijańska. 
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Konto P. K. 0. 102.41 


— Proszę pani, pani jest przecież osobą miło. 
sierną... Przecież pani jest Polką.. Niech mnie pa» 
ni uratuje... Niech mnie pani gdzieś tu ukryje... 
Grozi mi szubienica... 

Ale pielęgniarka siala przy niej zmieszana, wy- 
straszona, nie wiedząc sama, co należy czynić. Z 
ust jej padają jakieś nieartykułowane dźwięki, 

Jadzia rozumie, że na jej pomoc nie ma co li- 


| czyć, Szkoda jej teraz każdej chwili, każdego ru- 


, Izdebska... To na pewno ona. Nie ulega żadnej wat- ` 
| pliwości, że to Izdebska... 


| 
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podziemnego świata Ameryki 


+ 


chu. Nie zważając ani na bóle, ani na wielki ruch, 
jaki powstał, ani na głęboką ranę, która sprawia 
jej tyle bólu — biegnie przez salę, aż do drzwi ko- 
ryiarza... 

Wzrok wszystkich chorych skierował się w jej 
stronę. 

Co się stało? Któż to jest ia chora, która w taki 


sposób pędzi? | 
Ale Jadzia nie wytrzymała. Wkrótce padła 
ory- 


zemdlona przy drzwiach, prowadzących na 
ATZ... 

Nadbiegli lekarze, pielęgniarki,  posługacze. 
Przeniesiono Jadzię do separatki. 


Gdy się po upływie kilku godzin obudziła, uj- 
rzała przy swym łóżku czuwającego policjanta. 


Kara śmierci przez 
powieszenie 


Niedługo czekał Tadeusz tym razem na rozpraa 
wę sądową. > 
Władze sądowe spieszyły się więdząc, że mają 


| do czynienia z przesiępcą, który już nie raz wydor 


stawał się z rąk sprawiedliwości; należy czym prę: 
dzej z nim skończyć. Albo wysłać go na Syberię, 


albo na drugi świat. 

Tadeusz nie żywił już żadnej nadziei. Wiedział, 
co go oczekuje. Nie wierzył, by mu się tym razem 
znów udało wydostać z rąk carskich siepaczy. 

Chciał raz tylko jeszcze w życiu zobaczyć się 
z Jadzią, raz jeszcze ujrzeć jej piękne oblicze. Ale 
wiedział. że jest to również zupełnie niemożliwe i 
każda próba ujrzenia jej może zakończyć się rów- 
nież jej śmiercią. 

Musiał więc i z tej nadziei zrezygnować. Prosił 
tylko adwokata, z którym miewał często widzenia, 
w obecności sędziego śledczego, by pozdrowił ser- 
decznie tych wszystkich, których tak kocha... 

Adwokat rozumiał o kogo Tadeuszowi chodzi.. 

W końcu nadszedł dzień sądu. Z samego rana 
przewieziono Tadeusza w karetce sądowej do gma- 
chu sądu. 

Nawet ława podsądnych, na której Tadeusz za- 
siadł była otoczona strażą. Za Tadeuszem stało sze- 
ściu żandarmów z obnażonymi szablami. 

Przewodniczący sądu, stary generał o siwych 
bokobrodach i twarzy mopsa zapytał, czy Tadeusz 
przyznaje się do wszystkich zarzucanych mu prze- 
sitępstw. 

Tadeusz wstał i mężnym głosem oświadczył: 

Dalszy ciąg jutro. 


JUTRO „KIM BYŁ ZAMORDOWANY?“ 


Opin ~ ekspertów w procesie zabójcy Ś. p. 
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wachinistrza Bujaka brzmi: 


icz jest grożny 


i winien być zamkniety w zakładzie dla umysłowo chorych 


Największe zainteresowanie 
budziła opinia biegłych, któ- 
rzy mieli się jeszcze raz wypo- 
wiedzieć co do sianu władz u- 
mysłowych osk. Chaskielewi- 
czna. To też na wezorajszym 
posiedzeniu sądowym na sali 
sądowej było znacznie więcej 
= kg niż dni ubieg- 
tvch. 


Nim jednak doszło do wypo 
wiedzenia opinii Sąd wysłu- 
chał zeznań ostatniego ze 
świadków, komisarza Moto- 
czyńskiego. zastępcy naczelni- 


ka wojewódzkiego urzędu 
śledczego. Św. Motoczyński 
był tym, który przesłuchiwał 
zabójce po morderstwie, a i 
później prowadził szczegółowe 
dochodzenie. 

Na pytanie prokuratora 
kom. Motoczyński mówi o za- 
bójsiwie Cejlicha. Rojzenma- 
nie i jego lokalu, o niejakim 
Ochbergu. którego fotografię 
znaleziono u Chaskielewicza, 
o onegdajszym  zaaresztowa- 
niu Hila Menachema za groź- 
by pod adresem św. Butlińskie 
go. 


Uiegał czynnikom zewnętrznym? 


. Św. Mołoczyński początko* 
wo uważał czyn Chaskielewi- 
cza za akt jednostkowy, póź- 
niej miał przekonanie, że Chas 
kielewicz ulegał czynnikom ze 
wnętrznym, dowodów na to 
jednak nie ma. 

Stowarzyszenia. do których 
należał Chaskielewicz, w ostat 
nieh czasach władze zawiesi- 
ły. 

Św. Motoczyński mówi rów- 
nież o owej |! “uce, znalezio- 
nej w pamięniku, a głoszącej, 


A 
7 


że „w Polsce powinna rządzić 
międzynarodówka”. 

Po zeznaniach kom. Moto- 
czyńskiego wstaje Chaskiele- 
wicz i twierdzi, że nie wszyst- 
ko w nich odpowiada rzeczy- 
wistości. Chaskielewicz prosi 
o okazanie znalezionej w pa- 
miętniku kartki, oświadcza- 
jąc, że on jej nie pisał. 

Przewodniczący ogłasza, że 


kartka znajduje się w dowo- 
dach rzeczowych, 


Sensacyjna cp nia b egłych 


Po 


przerwie 


zarządzonej 


krótkiej ' 
przewodniczący. chorych, 


— Takie „dobrze* jest dla 
a nie dla zbrodn a 


zwracając się do biegłych, za rzy. 


pytuje: REM 
—— Czy panowie biegli 


| 
od 


trzymują swoją opinię, z 0z0| 


— A pan nie jest chory ?—za 
pytał lekarz. 

— Jestem chory, ale nie wa 
riat == odpowiedział Chaskie- 


tą'w toku śledztwa, a w.szcze 
sólności ezy -przewód sądowy i lewicz. — Moje miejsce jest w 
śthiósł coś nowego do opinii! więzieniu razem ze zbrodn a- 

panów ? rzami. 
Prof. Łuniewski, dyrektor| Później Chaskielewicz ni 
a 


szpitala w Tworkach, oświad d 
wszelkich rozmów. S.arał sic 
rzeczowo odpow.adać na wsz, 
stkie pytania, nie wyiączają 
najbardziej drażliwych. 
W opowiadaniach 
fantazjował. lak 


cza: 

— Nic nowego. 

— Czy panowie potwierdza 
ją swoją uprzednią opinię. 
Tak w zupełności, 

Dr. Steffen, ordynator szpi- 
łala w Tworkach. na oddziale 
którego znajdował sie w ciągu 
6 tygodni Chaskielewicz, od- 
czytuje przeszło godzinę trwa 
jace szczegółowe sprawozda”* 
nie z pobyiu Chaskielewicza i 
jego wszechstronnej obserwa 
cji. 

Chaskielewicza przez pierw 
szy tydzień pozostawiono celo 
wò własnemu losowi. Nie miał 
on w tym czasie nic do powie- 
dzenia. Był zupełnie obojętny. 
Obojętność ta przejawiła się 
nawet w odniesieniu do zacho 
wania sali. Był milczący, na- 
wet mało widzialny. zamknię 
ty w sobie, niebardzo rozu- 
miał, gdzie go przywieziono i 
dlaczego. Z 

Po tygodniu sam zgłosił się 
do lekarza. prosząc. by go ode 
słano do więzienia. Zapytany, 
czy mu tu jest źle. odpowie- 
dział, że jest dobrze, może na 
wet lepiej niż w więzieniu, ale 


dodał. 
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niesłychanie przystępny 


1 swych 
więc, zapy- 


iany o pochodzenie rewolwe , 


ru, mówił, że ofiarowali mu go 
rozbójnicy na cmentarzu. 
Obrabowali go z gotówki, a 
później wręczyli rewolwer, by 
się sam zastrzelił, 

W szpitalu uległ konwulsji. 
która miala charakter histe 
ryczny, a nie epileptyczny. 
Jest to typ o charakterze roz- 
szczepiennym. 


Dr. Steffen szczegółowo o- 
mawia pamiętniki Chaskiele- 


wicza, z których wysnuwa się 


jego charakter. Z pobytu w 


w szpitalu są do zanotowania 
awa wypadki. 

Pewien złośliwy epileptyk 
potrącił lekko w czasie mycia 
Chaskielewicza. Ten przyjął 
to jako umyślną Ta. 
Błahe zdarzenie urosło do nie 
bywałych rozmiarów. Cha- 
skielewicz chciał się pomścić 
na tamtym chorym. Głosił, że 
sam wyamierzy sobie sprawie- 
dliwość. Lekarze począlko- 


na tA ne ad. 3. 


Do nabycia w czolowych 
firmach radioroych. 


wo myśleli. że w ogóle zajście 
bylo wymysłem fantazji Cha- 
skielewicza. Kiedy jednak po 
dwóch dniach ów epileptyk 
sam się zgłosił do lekarza, mó 
wiąc, że istotnie potrącił Cha 
skielewicza, sprawą zajęto 
się bliżej. 

Kiedy Chaskielewicz prze- 
konał się, że jego sprawą za- 
interesowano się, uspokoił 
się, a już był zupełnie zado- 
wolny, kiedy tyk prze- 
prosił go. 

Kiedyś Chaskielewicz za- 
czął się uskarżać na zęby. Za 
szła potrzeba wyjęcia zęba i 
rozcięcia w tym celu dziąsła. 
Chaskielewicz zapewnił, że 
zachowa się cierpliwie. Zabie 
gu dokonano bez znieczule- 
nia. Chaskielewicz okazał wy 
jątkową cierpliwość, kiedy 
nawet pielęgniarzowi zrobiło 
się słabo. Przez tydzień po 
zabiegu Chaskielewicz cier- 
piał, ale nie skarżył się, a na- 
wet prosił o usunięcie jeszcze 
5 pieńków. 

Dr. Steffen w dłuższym wy 
wodzie charakteryzuje dalej 
Chaskielewicza, po czym 
gruntowną opinię wydaje 
prof. Łuniewski. 

Chaskielewicz był przed- 
miotem badań 4 konferencyj 
lekarskich. które trwały po 4 


do 5 godz.n. 

Chaskielewicz stanowi typ 
osobnika nienormainego, jed- 
'akże nienormalność ta jest 


lość daleka od choroby psy- 
-hicznej, a. jest nienormal- 
nością natury psychopatycz- 
nej. Nienormalność ta 
NWEPT""INERTEE 
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wajsłynnisjszy jasnowidz 


WOMOUTA 


Mistrz M ędzyn. Insytutu Wiedzy iajem- 
nej uznany jako wszechświatowej sławy 
fenomen przy pomocy medum ,TAMHRY 
które jest nieomylne, daje w trans,e jasne 
odpowiedzi we  wszelk ch zaw.kłanych 
kwestiach. Widzi na oc.. 'łość. Daje moż- 
ność zdobycia miłości pożądanej osoby 
Przepowiada przeszłość | przyszłość. Opta- 
cowuję horoskopy i analizy Jratolog C2- 
ne. Medium zestawia pewne wydiane 
N-ry losów, podaje gdzie takowe można 
nabyć. W 34ej loterii padło 43 wielk:ch 
wygranych, wybranych przez Med'um. Po: 
d-é datę urodzenia, imię į nazwisko i ža- 
łączyć kilka włosów dla kontaktu. Na 
koszty portowe załączyć Zł. : znaczkami 
pacztowemi. Adres: Kraków, Lubicz 22 m. 2. 
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znacznym stopniu ogranicza 
zdolność kierowania czynami. 
Chaskielewicz odznacza się 
teatralnością, żywi tendencję 
do fantazjowania. W szczegól- 
ności biegli zajmowali się kwe 
stią, jak ująć te różne wypad- 
ki, o których mówił Chaskie- 
lewicz, jak np. z beczką, celo- 
wo i złośliwie zmyślone, czy 
też fantazje wysnute z palca 
ale bez złośliwej tendencji czy 
wreszcie jest to niesłychane 
wyolbrzymienie zupełnie drob 
nego, błahezo przeżycia. 
Wyraźnych dowodów nie 
ma, ale biegli doszli do wnios- 
ku, wyolbrzymianie błahych 
przeżyć, o czym świadczy owo 
bez znaczenia potrącenie go 
przez epileptyka. 
Chaskielewicz jest wrażli- 
wy ma podmuchy otoczenia, 
raczej ulegający działaniom 
nastrojów. 
Na pytanie, czy Chaskiele- 
wicz mógł być narzędziem w 


obcym ręku, biegli nie umieją 


dać odpowiedzi. 

Na zakończenie opinii prof. 
Łuniewski dodaje, że zastana- 
wiano się nad kwestią, czy do 
Chaskielewicza winny być 
stosowane środki zabezpiecza- 
jące t. j. zamknęcie w zakła- 
dzie leczniczym, przeznaczo* 
nym dła osób nienormalnych, 
a niebezpiecznych dla otocze- 
nia. 

Biegli doszli do wniosku, że 
zastosowanie środków zabez- 
pieczających winno mieć miej 
sce. : 


w czasie obserwacji szpital- 
nej. 

Obrona pytaniami swymi dą 
ży do ustalenia, że Chaskiele" 
wicz jest w ogółe niepoczytal- 


ny. 

Kilka godzin trwające wy- 
słuchanie opinii biegłych 
kończy się pytaniem obrony: 

— Czy Chaskielewicz mógł 
się wyleczyć? 

— To gorsza sprawa — odpo 
wiada prof. Łuniewski. 

Na tym przewód sądowy zo> 
stał zamknięty. 

W poniedziałek o 9 rano roz- 
poczną się  przemówienią 
stro. 


Oryginalne szwedzkie 


MASZYNY DO SZYCIA 


ALFA 


MODEL 1937 r. 


to szczyt doskonałości 


Wyrób zakładów Husquarna 

Skład fabr. na Polskę Tow. Alfa- 

Laval, Warszawa, Tamka 5 i AL, 
Jerozolimska 25. 


UDZIELAMY KREDYTU 


Amerykańska 
groteska 


— Mecenasie, chce się roz- 
wieźć z moją żoną. lle to bę- 
dzie kosztowało? 

— Sto dolarów! 

— Dziękuję, tez, drogo. 


Po tej opinii prof. Łuniew-! Mam już kogoś, kto jest: gotów 
ski odpowiada na olbrzymią| zastrzelić ją za cenę 50 dola- 
lość pyłań, stawianych 14 rów. 

rony. 


Pierwszy zadaje 
uje do części opinii, mówią- 
:'ej o wyolbrzymianiu raczej 
zjawisk niż o zupełnym ich 
„myślaniu. 
Prof Łuniewski odpowiada, 
gdyby  Chaskielewicz miał 
zmyślać wszystko, a nie tylko 
wyolbrzymiać, to byłby to 
giębszy stopień nienormalno 
ści, niż go biegli przyjęli. 
Po wielu innych jeszcze py 
taniach prok. Żeleński zapy- 
tuje, czy czynnik aktualny 
mógł dać dużą rolę na 
działanie Chaskielewicza. Bie 
gly daje odpowiedź twierdzą- 


ca. 

Na pytanie przedstawicieli 
powództwa prof. Łuniewski 
odpowiada, że na rozprawie są 
dowej zachowanie się Chaskie 
lewicza jest raczej lepsze, niż 


A pytanie! 
„rok. Żeleński, który > 
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Sprawcy najścia na Myślen:ce 


skazani na wiezieńie od 10 miesiecy do półic:3 roku 


Wczoraj w południu wśród 
dużego zainteresowania iry- 
bunał Sądu Okręgowego w 
Krakowie ogłosił wyrok w 
sprawie 47 wspólników inż. 
Doboszyńskiego. oskarżonych 


zujący Andrzeja Płonkę, rol- 
nika, na łączną karę roku wię- 
zienia bez zawieszenia kary. 

Jana Kwinię, robotnika, na 
1 rok i 8 miesięcy. 


Karola Knotka. malarza po- 


— o najście w lecie ub. r. na kojowego, na 1 rok więzienia. 


Myślenice . 


Przed godz, 12 lawy obroń* 
ców zajęli występujący w pro 
cesie adwokaci, siół dzienni 
karski — bardzo liczni przed 
siawiciele prasy zamiejscowej 
krakowskiej. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
Mi oskarżeni. 

Punkiualnie o godzinie 
wszedł na salę trybunał, 


Józefa Pyzika, wyrobnika, na 
rok z zawieszeniem na 5 lata, 
Franciszka Przybylskiego, ro- 
botnika cegielnianego, na 1 
rok. Wojciecha Brozka, han- 
dłarza, na rok i 6 miesięcy wię 
zienia. 

Innym oskarżonym sąd wy- 
mierzył niższe kary do 10 mie 


12] siecy więzienia, przy czym nie 
któ-| którym skazanym karę zawie- 


rego przewodniczący dr. Bar-| SZOno. 


tynowski odczytał wyrok, ska 


Zwolniono od winy i kary 


dwunastu podsądnych. Wszyst 
kim zasądzonym zaliczono na 
poczet kary areszt śledczy. 

Równocześnie przewodni- 
czący trybunalu postanowil 
wypuścić na wolną stopę 
wszystkich przebywających 
dotychczas w więzieniu za wy 
jątkiem Jana Kwinty i Woj- 
ciecha Brozka. 


W uzasadnieniu wyroku 
przewodniczący peo sze- 
reg okoliczności łagodzących, 
m. in. dotychczasową nieka- 
ralność zasądzonych, wpływ 
przewódcy inż. Doboszyńskie 
go na oskarżonych. oraz roz- 
miary i jakość udzialu po- 
szczególnych oskarżonych w 
dokonanvch przesiepsiwach. 
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39-ta Loteria Klasowa 


Zgodnie z ustawą z dnia 9 
lipc« 1936 r., która zastąpiła 
obowiązującą poprzednio usta- 
wę z dnia 26 marca 1920 r. 
powclany zustal do życia Pol- 
ski Monopol Loteryjny, posia- 
dajs.. wyłączne prawo urzą- 
dzan:a imprez loteryjnych na 
terenie Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Nawiasowo zaznaczymy, 
że sprawę udzielania zezwo- 
leń na urządzanie j=dnorazo- 
wych loterii fantowych na ce- 
le dobroczynności lub użytecz- 


Balet Parnella 


W dniu 8 i 9 czerwca b. r. 
teatru WF. i PW. w 
Kielcach, będziemy mieli moż- 
ność być na balecie Parnella, 
który zawita do nas na pożeg- 
nanie przed wyjazdem na dłuż- 
szy czas za granicę. 


w sali 


Nie dajemy specjalnej rekla- 


my dla tego miłego i sympa- 
tycznego zespołu, gdyż bale! 
Parnella jest dobrze znany 
wszystkim i cieszący się 


zawsze powodzeniem. 


Radzimy nabywać wcześniej 
bilety. 


ciągnień. 


ności publicznej normuje roz- 
porządzenie p. Ministra Skar- 
bu, ogłoszone w numerze 2l 


Dziennika Ustaw z roku bie- 
zącego. 
Polski Monopol! Loteryjny 


stał się więc jakby spadkokier- 
cą Generalnej Dyrekcji Loterii 
Państwowej i on tez prowadzi 
w dalszym ciągu tak popular- 
ne w naszym kraju loterie kla- 
sowe na dotychczasowych za- 
sadach organizacyjnych. Przy- 
pomnijmy je pokrótce dla o- 
rientacji tych, którzy po raz 
pierwszy próbują szczęścia. 
Każda loteria podzielona jest 


na cztery klasy — stąd jej na- 
zwa. llość i cena losów, ilość 
i wysokość. wygranych oraz 


terminy i spasób rozgrywania 
lotervj mogą się zmieniać i są 
ustalane przez ich plany, dla 
każdej loterii zosobna. Plany 
te osoby zainteresowane — i to 
nietylko gracze, ale wszyscy, 
którzy sobie tego życzą — mo- 
gą przeglądać u kolektorów. 
obowiązanych do okazywania 
planów na każde żądanie każ- 
dego, kto się w tym celu zgłosi 

W porównaniu z trzydziestą 
ósmą, plan 39-ej Loterii Klaso- 
wej nie uległ niemal zmianom, 
po za, oczywiście, terminami 
Losów wypuszczono 


195.000, cena całego losu de 


„jednej klasy wynosi złotych 40, 
ćwiartki zaś—10 złotych Głów- 
na wygrana wynosi milion zło- 
tych i przyznana będzi: temu 


Kina kieleckie 


Czwartak Miłość szpiega 
Palace: 30 karatów szczęścia 
WF.i PW Czarownica z Salem 


Casino: Walka z caratem 


Om erer em a meaa 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


mareren aaan | 


Knpon „II, Expressu Codziennego“ 


ao eoor 


sinma 


upoważnia do : trzymama w ka- 

sie kinu „Palate“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 6r, na wszy- 
stkie mi-jsea na film 


30 karatów SZCZĘŚCIA 


iratan 0 ne = V 0% WYW 
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DITAN EZ I o LL - 


DOPUNAAKUNKEGOL MAUUNANG O +2 
Cdbieęrni'i sieciowe i grzej- 
niki eiektryczne, Żerazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 


ralnie, 


sac 


numerowi losu, na który w o- 
statnim dniu ciągnienia czwar- 
tej klasy padnie pierwsza naj- 
nizsza wygrana, to jest 200 
złotych. Klasy pierwsza, druga 
i trzecia mają również swoje 
główne wygrane: każda z nick 
wynosi sto tysięcy złotych. W 


liona nie stanowią one, natu 
wygranych głównych 
Wygrane po siedemdziesiąt 
pie. tysięcy złotych są w kla: 
drugiej (jedna), 
(dwie) i czwartej (trzy). Opņpó- 
lem we wszystkich czterech 
«lasach jest 92.141 wygranych 
na sumę 24.570.000 zł. 


trzecie. 


m 
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PUNKT ZSORNY 


W klasie pierwszej, której 
ciągnienie rozpocznie się 22 
czerwca i potrwa pięć dni, plan 
przewiduje, między innymi na- 
stępujące wygrane: po jednej 
w wysokości stu tysięcy i pięć- 
dziesięciu tysięcy złotych, dwie 
o po piętnaście tysięcy, pięć 
po dziesięć tysięcy, dziesięć po 
pięć tysięcy, piętnaście po dwa 
tysiące, trzydzieści po tysiąc 
złotych i tak dalej. Niezależnie 
od wymienionych wyżej, są jesz- 
cze tak 7wane wygrane dzienne 
cztery po pięć tysięcy złotych 
dla pierwszych zwitków z nume= 
rami, wyciągniętych każdego 
dnia, oraz pięć po dwadzieścia 
tysięcy zł. dla zwitków z nu- 
merami, wyciągniętych z koła 
po wylosowaniu wszystkich wy- 
granych każdego dnia. Razem 
w klasiż pierwszej wylosowe- 
nych będzie trzynaście tysięcy 
wygranych na sumę 1.448.600 zł 

Przypominamy, że wygrana 
stu tysięcy złotych przyznana 
bedzie temu numerowi losu, 
na który w ostatnim dniu cią- 
gnienia, to jest 26 czerwca rb. 
padnie pierwsza najmniejsza 
wygrana — 50 zł. 

Ponieważ ci, którzy rozpo- 
czynają grę nie od pierwszej 
klasy, lecz od jednej z następ- 
nych, muszą przy nabywaniu 
losu opłacać koszt gry we 
wszystkich poprzednich kla- 
sach, nie tylko w bieżącej, c- 
czywistym jest, iż najkorzyst- 
niej jest grać w ciągu całej 
loterii, począwszy od pierwszej 
klasy. Wszak kazda klasa da- 
je szansę wygrania sporej su- 
my, nie należy więc tej szan- 
Sy niepotrzebnie tracić. 

W losy zaopatrywać się na- 
leży możliwie najwcześniej. be 
w ten sposób najłatwiej mo- 
żna otrzymać żądany numer i 
wogóle uniknąć wszelkich zbęd- 
nych komplikacyj. Nabyty zaś 
los należy przechowywać bar- 
dzo pieczołowicie, bo stanowi 
on jedyny dowód, nprap 
cy do podjęcia At dlalad wy 
granej, która zwłaszcza da, 
zdy kryzys gospodarczy mamy 
wreszcie za sobą, otwiera przeć 

|nami olbrzymie horyzonty. 
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LYLKO na 


Największa 


ŚCIANA 


Popisy sportowe motocyklowe po pionowej ścianie 
wysokości 7 metrów. 

Żywa syrena. Teatr iluzji. Strzelnica motorowa. 

Wstępy minimalne. Czynne codziennie od godziny 16 do 22. 


wać wysyłkę pisma. 


W piątek dn. 4$VI na ulicy| 
Sienkiewicza (róg Kapitulnej) 
taksówka Nr. KL 2500 prowa- 
dzona przez p. Biela najecha- 
ła na Tajtelbaum Hanię (Kiel- 
ce, Wesoła 37), w chwili, gdy 


ta usiłowała przebiec jezdnię. 


sensacja świata t. 


KILKA DNI! 


Plac przy ul. Staszyca Nr 3 (obok kina „Palace“ 


Z. 


ŚMIERCI 


Naszych Szan. Prenumeratorów zamiejscowych pro- 
simy o uregulowanie prenumeraty przy pomocy załą- 
czonych przekazów najpóźniej de dnia 6 bm. gdyź po 
tym terminie zmuszeni będziemy z przykrością przer- 


Administracja 


Kobieta pod taksówką 


wypadek na ulicy Sienkiewicza 


potłuczenia głowy, a krew jej 
zbryzgała chodnik przy ulicy 
Sienkiewicza. 


Zasadniczo winy szofera nie 
ma, gdyż nie przekroczył on 
szybkości i dawał sygnały o- 


strzegawcze. 


Tajtelbaum doznała silnego 


UWAGA: Skorzystajcie z okazji. | 
Ostatnie 3 dni pobytu słynnej zel 


swych przepowiedni znana wszech. 
światowej sławy Dyplomowana Jasno- 
widząca Chiromantka-6rafolog Mm. Zo- 
rika Klank, która odsłania tajemnice 
każdego człowieka zadziwiejąc wszy- 
stk'ch obecnych na jej seansach. 


Przyjmuja osobiście, zes o osohach 


aieobecnych pzzy pomocy  fotośrafji 
listów. 
Mietrzyni wiedzy tajemnej przyjmu- 


ie codziennie od %--1 iod 3--8 wiecz. 
Ceny przystę"ne. 
2dres: Hotel Europejski 


Kieice, ul, Pierackieao 9, 


100 


(d:wn. Duża) 
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ELEKTROWNIA spońa ake. 
ELEKTRYFIKUJE 


fabryki, warsziaty 
gospodarstwa domowe 


na najdogodniej- 
szych warunkach. 
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NAJTAŃSZE 
PIWO z BECZKI 
i zawsze świeże 
JASNY Kielce, 
Sienkiewicza (róg Leśnej) 


poleca 


TEEN TEANNEN 11 RSS T SS 


Wyciąć i przedstawić w kasie 


kina „Czwartak” 


ana adi 


Kupon ulgowy „ll. Expressu Codz. K 


iramae 11 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 7/5, gr. na wszy- 


stkie miejsca na film 


 ca66 = 
„FOTƏ-RADIO —0strowicz 
Kielce, ul. Sienkiewicza Nr 32, tel. 10 - 68. 
bo tam szanują Wasze zdjęcia, wy- 
konywują starannie i 
Na składzie wielki wybór aparatów 
materiałów fotegraficznych. 


do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych wzrunkach 


w Eedómskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Czy jesteś już z Ki 
częonkiem L. M. K. A EA 


punktualnie. 


8 
© 
g 
E 
= 


r. 
klasie czwartej są dwie stuty- 
sięczne wygrane, ale wcbec mi- 
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Spółka Ast. w Radomiu : Filmy wszystkich fabryk świata Ę szytajcie „ll. wide „odsenny i 
Mich Traugutia Nr 53 9 = sprzedajemy po cenach DELE E Spori towcyi ae eE S Ha ae: ae 

Sodimm 006 M i E E ii Jig AEN ETAREN ju i lokaine. 
BAR (JELCE Ź 
wyn A sienki ciewicza 21, tel. 12-19. | 
i Restauracja 55 2 


Dziś specjalne dania barowe: 


Szparagi z masłem 60 gr. 


30 gr. 
Żołądek gęsi duszony z zebu'ką 60 ,, 


Bigos staropolski 
40 


50 gr. 
Kieśbasa z kapustą 


Mastek we? maryn. z grochem s 


Guiarz węg. z kluskami 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


FIeRLN £tEtG mese zre „llusiiewaregu Extrtrseu Cecziennegu” łącznie z oorusztniem co acnu lub przesyłką |e:ziewą w całyru kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milineirovy w | s.palcie w tekście 40 GP., za teksiem 3D gr. Ogioszcnie trcbre 18 tr. za słcwo C gi szenia mairynonialne w dziale „crobnych* 20 gr. za słow? 


Komunikaty ı wzmóarki 1 zł, od wiersza Komunikztów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nic odpowiada, 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32 | 


Wesoła 49 H-gie piętro. tel. | 2-25. 


t 


Redakcja 


Administracja Kielce, ul. 


